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Posiedzenie Sejmu
Przemówienia premiera i wicepremiera

W ARSZAW A , 1. 12. RA T. Dziś po 
poiudm u odbyto się p lenarne posiedzę 
nie Sejm u. Zapowiedź przemówień p- 
prem iera i w iceprem iera wywołała w 
izbie żywe zainteresowanie. N a law ach 
rządow ych zasiedli członkowie gab ine­
tu m  corpore z p. prem ierem  Skiadkow 
skini na czele. Na wstępie posiedzenia 
Sejm  złożył hołd pamięci zm arłych: 
długoletniego posła i U. m arszałka S ej­
mu Ignacego Daszyńskiego, posła Woj 
ciecha Stpiezyńskiego i dr. M a ru n a  
Desnela. Przem ówienia m arszałka, po­
święconego pamięci zuutMyen izba wy 
bluchała stojąc.

N astępnie p. marszałek zawiadomił 
o zrzeczeniu się m andatu  przez posła 
inż. K upińskiego. Z kolei m arszałek 
zakomunikował, ze od p. m in istra  skar 
bu otrzym ał zamknięcie rachunków 
państw owych na okres 1034-35 z p is­
mem o przedłożeniu Sejmowi do za­
tw ierdzenia. Przedłożenie to m arszałek 
•zgłosi na porządku dziennym obrad Scj 
mu po otrzym aniu uwag kontroli pań­
stwowej za okres budżetowy 1935-36. 
N astępnie z polecenia m arszałka sekre 
turz odczytał listę dekretów, w ydanych 
na podstaw ie ustaw y z dnia 2 7. 1935. 
Po dalszych kom unikatach izba p rzy ­
stąpiła  do pierwszego punktu  porząd­
ku dziennego tj. wyborów kom isyj scj 
niowycli. Na propozycję m arszałka 
C ara Sejm  uchwalił powołać na okres 
: ajbliżsźej sesji zwyczajnej następują 
ce kom isje: budżetową w składzie 50 
członków i 20 zastępców, adm in istra­
cyjno - samorządową, kom unikacyjną 
t św iatową, praw niczą, przem ysłowo - 
handlową rolną, skarbową w składzie 
30 członków, pracy w składzie 31 człon 
kv,v, spraw  zagranicznych i wojskową 
w składzie 25 członków,^ regulam ino­
wą w składzie 15 członków Poza tym 
•.a wniosek m arszałka izba zreasum o­
wała uchwałę z dnia 24 stycznia br. p  
do kom isji zdrowia, publicznego, i o p ie ­
ki społecznej w tym  kierunku, aby ko­
m isja ła była powołana ponownie na 
okres do najbliższej sesji zw yczajnej 
•v składzie 30 nSób. Obok powołanych 
.łzłsiaj kom isyj istnieje w dalszym *:ą 
u kom isja do spraw  samorządu rn. 

W a ' sza wy, k tórej m andat jeszcze nie 
wyga u. Skład poszczególnych komisyj 
zba przyjęła  en bloc no wniosek ™nr- 

.iza'Ka Sejmu.
Z kolei Sejm przystąpił do 2 nunk 

tu porządku dziennego tj. do ± ez .ta - 
.-na pro jek tu  ustawy skarbow ej z p re ­
lim inarzem  budżetowym na r. 1937-38. 
V ar szalek C ar udzieli głosu p. p ^ /e s o .

w; Rady m inistrów  Sławoj - Skłacik . ,v 
skiemu, k tóry  wygłosił przemowie' li.

Mowa p. prem iera była w ielokrotnie 
k.askiw ana na  ław ach poselskich, a

jej zakończenia rozległy się iiucziie bru 
w a. P o  przem ówieniu p. prem iera za­
brał glos p- wiceprem ier 

in > -karbu K wiatkowski. 
BSMBB8Wlllllli'HlinillfrTW9i»Tig<a

minister

Spłoną! „psiac kryształowy"
Straty wynoszą  półtora miliona funtów szel ingów

odwiedzało go ponad milionLONDY N, 1.12. W  poniedziałek 
późnym  wieczorem wybuchł pożar w 
pałacu „C ristaD  n a  przedm ieściu L on­
dynu Sydenham.

P ożar przybrał w krótkim  czasie ka 
tas tro fa łne  rozm ;ary  i w ciągu Mjku 
m inu t cały gm ach tonął w m orzu pło­
m ieni, w ybuchających na wysokość 55 
m etrów.

Mimo natychm iastow ego przybycia 
na m iejsce s traży  pożarnych, ogień roz 
przestrzenia! sic w dalszym  ciągu j w 
pew nej chw ili z ogłuszającym  huk’em 
runęła jedna  z wysokich wież gmachu 
straw iona ogniem- Pozostała jeszcze 
d ruga wjeża, k tórej upadek grozi za­
frasow aniem  toru kolejowego.

W ysiłk i straży  pożarnych które 
zm obilizowały do akcji przeciw pożaro­
wej 65 m otorowych sikaw ek trw ały  
przez całą noc, aż do godzin rannych.

LO NDY N, 1.12. P ożar  t. zw. pałacu 
Kryszałowego, jak i pow stał w p o n ie ­
działek około godziny 21-ej wieczorem 
w yw ołał w całej A nglii wielkie w ra­
żeń1’e.

Je s t to bowiem jeden z najbardziej 
popularnych gmachów, w ystaw iony 
pierw otnie w H yde Parku , gdzie w  ro ­
ku  1851 odbyła się w :e lka m iędzyna­
rodowa w ystaw a.

Później przeniesiono w spaniały ten 
gmach, zbudowany cały ze szkła i me­
talu, na  brzeg Tanńzy w dzielnicy S y ­
denham, gdzie zasłynął jako miejsce 
najw ybitn iejszych  artystów  ubiegłych 
kilkudziesięciu lat.

Był on własnością państw ow ą i siu

Rocznie 
osób.

To też wieść o palącym  się gmachu 
,O ris ta l“ obiegłn Londyn lotem bly- 
bły skawicy.

Tysiące łudzi poczęły się gromadzić 
na przyległych ulicach, nie zw racając 
uwagi na ostrzeżenia władz bezpieczcń 
siwa.

Również osrzeżenia podawane przez 
radio  pozostawały bez skutku, gdyż 
natłok ciekawych był ogromny.

P ożar przybrał z miejsca kolosalne 
rozm iary. W  ciąga godziny olbrzym,a 
środkowa część gm achu stanęła cała w 
I łomieniacb, w ystrzelających wysoko 
na tle nocnego nieba.

Nieabwcm z ogłuszającym  hukiem 
zawaliła się kilkupiętrow a w ieża p ó ł­
nocna, obnażając rozpalone do czerwo­
ności żelazne konstrukcje. Pośpiesznie 
ewakuowano kitka w pobliżu położo­
nych domów i hoteli, którym  zagrażało 
niebezpieczeństwo ze strony  walącego 
się gmachu.

Raz po raz słychać było ogłuszają­
ce detonacje, a  strzępy żelaznych kon 
strukcji i deszcz odłamków szkła spa­
dały w dalekim prom ieniu.

Liczne straże pożarne (.graniczyły 
się tylko do zabezpieczenia sąsiednich 
cbjektów. S tra ty  oblic-ają na półtora 
m iliona funtów  szterłingów. Podczas 
w ojny pałac ten  oddany zosta] dla po­
trzeb adm iralicji, po czym stał się 
znów miejscem rozrywki. V/ związku 
z katastro fą  kilkanaście osób odniosło 
obrażenia cielesne.

Partio.
zesta łs  rozw iąż

»y
ia

P a r tia  P racy  
o sta tn i — ko-

W A R SZA W A , 1.12, 
ogłosiła następujący — 
m unikat:

D nia 29 listopada 1936 roku odbyło 
się w W arszaw ie posiedzenie Rady Na 
czelnej P a r t i i  P racy  na  praw ach K o n ­
gresu.

Po zreferow aniu  przez Zarząd Głów­
ny ogólnej sytuacji poetycznej na 
wniosek Zarządu zostało uchwalone 
rozw iązan:e P a r t i i  P racy .

P rzesłank i przem aw iające za po­
wyższą uchwałą są następujące:

1) wykonanie w rozum ieniu człon 
ków zadania politycznego i społeczne- 
go w okresie od roku 1925 do chwilj 
obecnej;

2) konieczność zm niejszenia liczby, 
form aeyj o charakterze polityczno-ide- 
ołogicznym w społeczeństwie.

W szyscy byli członkowie P a r ti i  
P racy będą i nadał brali czynny udział 
w pracach jn sty tucy j i organizacyj spo 
łeeznych i ideowych, k tóre dążą do pod 
niesienia i up raw nien ia  poszczegól­
nych odcinków życia państw owego i 
budzą poczucie obowiązków i zadań oby 
watelskich w jednostce-

K om unikat ten podpisał, jako prze­
wodniczący zjazdu, p. A ntoni B oguck i, 
re jen t w Sosnowcu.

Niedoszły  zamach
na pratBiara H rotą

T O K IO , 1.12 PA T. P o rc ja  areszto­
w ała wczoraj 36-letniego mężczyznę, 
podejrzanego o przygotow yw anie za­
m achu na p rem iera  H jrotę. P rzy  a re ­
sztow anym  znaleziono listy , s tw ierdza 
jące słuszność podejrzeń. A resztow any 
n r  a} przy sobie bombę i kindżał. W  
m ieszkaniu zamachowca znalez’-ono rów 
nież kjjka bomb. N azyw a sic on Wa- 
tanabe- Oprócz niego aresztow ano jego 
tow arzysza - wspólnika. M ieli oni w y­
konać zamach w czasie zgrom adzenia 
publicznego w prefekturze, gdzie pre- 
m ;er m jał przem awiać.

Niemcy w armii gen. Franco
Oficerowie sowieccy w milicji rządowej

M ADRYT, 1. 12. PAT. Z Bilbao 
donoszą: W ojska rządowe rozpoczęty 
s 'Iną ofensyw ę na odcinkach Ovieda

Amerykąftska różdżka pokoju
Przemówienie prezydenta Roosevelta

B U E N O S A l R E, 1.12 PA T . Prezy 
dent Roosevelt na uroczystej in a u g u ­
racji konferencji wszech-am erykańskiej 
w ygłosił przem ów ienie do rodziny na­
rodów A m eryki, k tó ra  — jak  mówił — 
„żyje ze sobą w zgodzie i nic je s t d rę ­
czona przez n ieustanną obawą wojny, 
dając  tym  piękny przykład narodom 
pozaam erykańskim . Zebraliśm y s]ę r to  
po to — oświadczył dalej p rezyden t — 
aby zawrzeć sojusz lub  p rzerabiać 
m apą świata- Nasz cel — to u trw ale- 
n ia  błogosław ieństw a pokoju. Jed n ak ­
że innym  częściom św iata  grożą okrop 
nośoi w ojny. Jestem  przekonany, że 
m y republik i Nowego św ia ta  możemy

dopomóc do zażegnania katastrofy  
wojny. Przede w szystkim  musjmy za­
pobiec raz  na  zawsze wojnom między 
nami. N astępnie m usim y przyczynie 
się do odbudowy dobrobytu na świec’c 
pu/oz ożywienie handlu m iędzynarodo­
wego. N ie je s t przypadkiem  wcale, że 
państw a, które trzym ają  sje system u 
a u ta rk ii gospodarczej, najg łośn iej przy  
znają, że w ojna je s t dla nich środkiem 
polityki. W yrażam  naszą ufność do 
św ia ta  zachodniego, oświadczając, że 
u trzym ujem y nadął demokratyczną, for 
me rządów i  że chcemy tej. form y bro- 
n ?ć“.

— Cchandiano — Cam panzar. Mimo 
silnego oporu powstańców wojska r /ą  
dowe zajęły forty  M arom i AlberUa. 
Zam ek Ususquiza i miasteczko Villa 
Real w prow incji Alava zostały otr-ezo 
ne ze wszystkicli stron przez milicję 
rządową. W ojska republikańskie z a ję ­
ły szereg miejscowości, między In. Sc- 
turdo i U nrunaga. Zajęto także zbior­
niki wody w mieście Y ittoria. Pow ­
stańcy wysadzili most w odległości 5 
km. od Y ittoria na rzece Zadorra, arę. 
no wstrzym ać ofensywę wojsk rządo-

r tJ T E N E R IF A , 1. 12. PA T . Rozgłoś­
nia powstańcza donosi, że w dniu wczo 
rajszym  odbyło nalot na M adryt 27 sa 
mołotów powstańczych, które zbombar 
d< u ni\ objekty woiskowe. Na odcinku 
południowym iotnfcy narodow i bom bar 
dowali pozy 'je  przeciw nika na odcin­
ku S ie rra  Cordoba.

W  w yniku bom bardowania Alican­
te  szkody są bardzo znaczne.. Pożary  
wywołane przez bomby do tej chwili 
nie zostały ugaszone. L otnicy narodo-

An-wi zbombardowali nadto lotnisko 
dujar, niszcząc kilka samolotów.

SA LA M A N CA , 1. 12. PA T . Komu 
ak t głównej kw atery powstańczej d) 

nosi, że opercaje pod Pozueło de A lar­
con zostały zakończone. Mimo silnego 
(.poru przeciwnika powstańcy zdobyli 
dwa ( zołgi.

G IBRA LTA R, b  12. PA T . Agencja 
Reutera donosi, że do Malagi przyby­
ło stu sowieckich oficerów pod dowodź 
‘ • ■ u generała. Oficerowie ci przvd/ie- 

zosiali do oddziałów m ilicji. W Ma 
oczekiwane jest również nndej-

i ni
i a < tzu
■,cie w najbliższych dniach 30-tu tUj* 

wycli samolotów pochodzenia s<pc

12. PAT.

so

Chro-

ruotorowrycli 
wieckiego.

LONDYN, 1 
nlcle“ donosi, że w M adrycie w ylądo­
wało jakobv 2.000 Niemców, którzy u- 
h rani w m undury  w ojsk powstańczych' 
udali sio na fro n t m adrycki. K orespon 
dent „D aily Telegraph" z G ibraltaru  
oblicza ilość Niemców, k tórzy w ciągu 
ostatnicłi dwuch tygodni przybyli^ na 
pomoc gen. Franco? na 5.000 ludzi.
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BŁĘKITÓW:
paryskiego 
pruskiego 
Milori

CHLORKU POTASOWEGO 
C JANK U POTASOWEGO S K 8  
CJANKU SODOWEGO

• g i r
ŁUGU POTASOWEGO 
NADBORANU SODU ..
POTAŻU KALCYNOWANEGO 
POTAŻU ŻRĄCEGO *  -i 
TRÓJCHLOROETYLENU 
ŻELAZOOJANKU POTASOWEGO^ 
ŻELAZOOJANKU SODOWEGO jj 
ŻELAZOCJANKU WAPNIOWEGO

O L B R Z Y M I A  A F E R A
przemytu skór futrzanych

Na szpaltach pism
„A BC“ w artyku le  „M iejsca dla ma 

lego p rz e d s ię b io rs tw a "  pisze:
Żyliśm y i żyjem y pud urokiem  w ielkie­

go przedsiębiorstw a. Jeszezo dziś uważa 
siQ, że im  przedsiębiorstw o większa, tym  
bardziej stanow i w yraz postępu — osta t 
ni szyk mody gospodarczej. Mało przedsią 
In or siw a traktow ano są pogardliw ie, zupę! 
n ie  tak, jak  kapelusz sprzed trzech sezo­
nów.

D.;is ten ożywczy pęd do wielkich 
przedsiębiorstw  zaczyna się koaczjć... 
A le dziś jeszcze społeczeństwo nie rozum ie 
’v całej pełni niebezpieczeństwa, jak ie  
niesie d y k ta tu ra  w ielkich przedsiębiortw  

U stró j o p arty  na własności p ryw atne j 
może się u trzym ać ty lko w tych w aruu- 
kaeh, jeśli szerokie m asy społeczeństwa 
będą same w łaścicielam i. U stró j wlasnoś 
ci p ry w atn e j da sic utrzym ań jedyn ie  pod 
liaflcm  „własność dia kadżego".
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Z  K R A J U
P IJA Ń ST W O  NA M SI.

W prow adzone przez monopol sp iry tuso  
wy do sprzedaży w yroby alkoholowe w 
drobnych ilościach (1/10 litra ) w yw ołały 
wzrost p ijań stw a  n a  wsi, U rzędy akcyzo 
we udziela ją  też od pewnego czasu ?. łoi 
w ością koncesji na  sprzedaż i wyszynk r a  
ro jów  alkoholew ych tak, że obecnie w nie 
k tórych  pow iatach  w każdej niem al wiek 
szej grom adzie je s t szynk

W  ton sposób w ódka -stała się łatw o do 
d ę p u a  d la  ludności w iejskiej, przy ezvm 
n ie  ty lko s ta rs i .ale i młodzież rUdaje s*ć 
alkoholizm owi.

W  niektórych okolicach k ra ju  wzrost 
7 ijaustw ą  na wsi s ta l się przedm iotem  
dyskusji w radacdi powiatowych.

O -tatn io  w  a; pow tar .^ y  v  1" z ^7a  

*ach (woj. łódzkie) postanow ił zwrócić 
powołanym władzom uw agę na  przyczyny 
w zrastającego p ijań stw a  i podjąć, w alką 
/  alkoholizm em  na wsi.

K A I AST KOL A K O LEJ KI.
W Janow ej Dolinie. (Wolyii) wydarzy 

ła  się k a ta s tro fa  kolejki wąski:torowej, 
k tó rą  posługiw ano się przy wy wożeniu ba 

zali u. Gdy w agoniki znalazłszy się na wy 
sokim  pomoście ,nagle w iązania pomostu 
nie w ytrzym ały  i eąly tabor ru n ą ł z wyso 
ko ci 80 m etrów  w głąb  starych  karaienio 
łomów. Kazein z w agonikam i spadli z wy 
sokości dw aj robotnicy, Brazda , Żauck, 
którzy  ponieśli *Uiierć na miejscu

W YRODNA MATKA.
W Łucku aresztow ano H elenę Rokiń 

sbą z kolonii L ipnik, k tó ra  swoje nieślnb 
lic dziecko przy porodzie udusiła,- za? s ta r  
sze dziecko wrzuciła do rzeki i utopiła. Na 
stąpnie 6-letnią córeczkę zam ordow ała u- 
dorzeniom siek iery  i ciało w rzuciła  do li 
siej jam y.

Rowińska przyznała  się do zarzuceń; (li 
je j zbrodni.

W YROK ŚM IERCI.
Przed Sądem  okręgowym  w Złoczowie 

stan ą ł b. oficer u k ra iń sk i a obecnie nau 
czycicl K idnej Szkoły, G rzegorz M&kitrn. 
A kt oskarżenia zarzuca mu, że dn. 2 1  m ar 
ca 1019 r .ja k c  członek try b u n a łu  uk ra iń ­
skiego skazał na  śm ierć 8 osób .obywateli 
/Joezow a, ty lko dlatego, żc byli Polakam i 
Poza tym  M ak itra  znęcał sic nad Indnol 
clą polską.

Sąd skazał M aki trę  na karę śmierci, 
k tórą  po zastosow aniu am nestii zam ienić 
no na 15. la t więzienia.

tśW llj i O K PA D Z I WO.
W  nocy onegdajszoj do.slali się zlod/io 

je  do kościoła p a rafia lnego  w P u łtu sku  i 
skradli z o łtarza  srebrne i złote wola, oh 
ru sy  i lichtarze. Św iętokradcy dostali się 
do kościoła po drabonie, przystaw ionej do 
okna, poczmu zbiegli tą  sam ą drogą. Po 
lic ja  wszczęła energiczny pościg za r.imi.

ŚM IERĆ W K A D ZI z  WRZĄCĄ WODĄ
O kropny wypadek w ydarzył się w po 

niedziałek na teren ie  h u ty  „Pokój1* w N o­
wym B ytom iu, w pow. świętochłow iekha.

K rytycznego dnia  około godz. f> na od 
działo w ytraw ialn i cienkiej blachy praco 
w al 41-letni W ilhelm  Ffaleezko, k tóry  
w skutek nieuw agi w padł vę pew nej chwili 
do kadzi, napełn ionej rżącą wodą.

Hałeczko zesta l poparzony w okropny 
*posób na  całym  ciele.

Ranny Haleczko zmarł tego samego 
dnia o godz. 12-0j

.W ykrycie ogromnej afery  przem y­
tu  skórek fu trzanych  przez Śląską 
S traż  G raniczną wywołało ogromne po  
ruszenie wśród kupców tej branży.

C ały pom ysł przem ycania skó rek  
fu trzanych  z Niemiec do Polskj, oraz 
sposób w jaki to m a być przeprow a­
dzane, zrodził się
w głowach kupców Z agłębia  Dąbrow­

skiego.
— A braham a R ap p ap o rta  oraz K afe l a 
Sźajnem ana i JaKÓba W eicberga. Po  
nakryciu całej szajk i ci dw aj o sta tn i 
zdołali wym knąć się  z zastaw ionej 
przez S traż Graniczna sieci i zbiegli.

A braham  R ap p ap o rt został areszto 
wany i osadzony w w ięzieniu katow ie 
kim. R appaport, Szajnem an iW eicberg 
którzy sfinansow ali całą a k c ję  p rze ­
m ytniczą i byli rd lro rcam i, jako orga­
nizatorów’ przem ytu oraz, pośredni­
ków zaangażow ali sobie braci Maku­
szyńskich, A ntoniego i A ndrzeja  oraz 
J a k a  Smorkowskiego,

W  tych dniach baw iący v W arsza­
wie F- Szalap in  zaprosi! n a  herbatkę 
przedstaw icieli prasy . W n.jlyui na­
s tro ju  odbyła sic p o g a w ę d k ą  gęsto 
przeplatana opowiada niam i M istrza r 
różnych przygodach z odległych cza­
sów jego św ietnej 40-letnjej ka rie ry  
artystycznej.

K iedyś „um ierając" na scenie, roz­
kazyw ał m istrz przyw ołać syna. O bec­
ni p rzy  łożu chórzyści wśród grid,-owej 
ciszy przepełnionej sali odchodzili do 
sąsiedniej komnaty. I  wyobraźcie sobie 
państw o — opowiada F iodor Twano 
wjcz — jeden z tych  dran i m ’al sk rzy­
piące buty. — N atu ra ln ie  nie pow slrzy 
m ajem  się od w yszeptan ia  soczystego 
rosyjskiego powiedzonka. M jkri P n  nie 
ukryłby tego.

Co jnnego gramofon.

N a zapytanie, jakiego je g ’- zdania 
m istrz o nowych operach po chwilo­
wym nam yśle recy tu je  Szalapin m - 
hasznie: „Trudno mi to określić gdyż 
m ając wolny czas
chętniej i częścjej eh«dzę do łaźni niż 

do opery".
J e -c z e  w . szłvn. M iłeciu rozpaczy 

nał S zafap 'n  swe pierw sze ku-kj na 
scenie. W  U fie na Syberii odbył się 
jego debiut w roli s to ln jk a  w operze 
H alka. To njo była trem a — mówi 
F iodor Iwanowjcz — to było zupełne 
odrętw ienie i strach przed widownia. 
Ratow ał m nie poczciwy kapelm istrz

ŚM IERĆ W NURTACH JE ZIO R A .
Onogduj w ydarzył się trag iczny  w ypa­

dek na  jeziorze Jelonek. M ianowicie na je 
zioitze tym  korzysta jąc  z zam arznięcia, 
baw iła się g rą  w hokeja  g ru p a  chłopców. 
W  pew nej chw ili 19-letni Leon Szczęśniak
i Z ygm unt K law ite r w zapale g ry  zapędzi
ii się n a  środek jeziora, gdzie lód załam ał 
się i obaj gracze w padli do wody i utonę 
li.

ko transporterów  skórek przez zieloną 
granicę A ugustyna  i Ignacego Szy- 
moszków, J a n a  i .Wilhelma Sendzielo- 
rzów, P aw a  W aw rzynka oraz Francisz 
ka Zaika, w szystkich ze w si Szczygło 
wice w powiecie rybnickim .

Poza tym  sza jk a zorganizow ała 
tran spo rty  masowe przy pomocy samo 
chodów osobowych H erm ana Czeka ze 
Stanow ic i G otfryda Dobczyka z Żor, 

Przemycone t?ausporty skórek 
odbierali M atuszyńscy i Smorkowski w 
Sosnowcu, po czym dostarczali je  do 
dalszych odbiorców koleją lub pocztą, 
na dając przesyłki w’ m iejscowościach 
w których nie było placówek S traży 
Granicznej-

L ’kwidacja szajki rozpoczęła się 
od A ndrzeja MaUiszyjskicgo, którego 
ujeto na dworcu kolejowym  w Bielsku 
z koszem zaw ierającym  400 skórek.

S traż  G raniczna już dawno posiada 
ła  in form acje  o działalności szajki, 
jednak wszelkie zasadzki pozostawały 
boz wyników a naw et przynosiły  Stra­
ży G ranicznej niemiłe pom yłki, jak  np.

podejść do ram py i patrzyć na  niego, 
a  wszystko będzie dobrze. Pierwszy 
akt. Scena uczty. Jako  sto ln1’k >'iedzę 
przy biesiadnym  stole w fotelu. P rzy­
chodzi kolej n a  mój śpiew. W staję, 
podchodzę do ram py, w lepiam  wzrok 
w kapelm istrza i śp :ewam. Skończy­
łem. Oklaskj. Spadł mi kam ień z se r­
ca. Cofa m się do stołu tyłem , opieram  
się c :ężko rę k ą  o stój j cjało moje bez­
w ładnie opada., na podłogę.

„Nakryłem się nogami".
Jak ieś bydle odsunęło mój fotel. Okla­
ski były większe niż po śpiewie.

Dużo jeszcze ciekawych Przygód o- 
powiedzlftłby m istrz  swym  gościom 
lecz przyszedł po niego serdeczny jego 
przyjaciel Ignacy Dyga3, z którym 
mieli się uda ć do opery na Halkę. J e s t  
to opera, dla k tó re j Szalapin , pam ię­
ta jąc  swe pierw sze przeżycia, m a duży 
sentym ent. Tak oto w dniu  tym  „bu­
m u1' m usiała u s tąp :ć operze.

„ G R Y F ”
nowy okręt R P'

W niedzielę rano w stoczni A ugu­
styna  N orm anda w H avrze odbyło się 
spuszczenie na wodę nowego okrętu 
wojennego Rzeczypospolitej, stawia- 
wiacza m in k tóry  otrzym ał nazwę
,Gi yl".

W  uroczystości wzięli uuziul: szef 
iderownictwa m ary n a rk i wojennej 
Kontradmirał Sw irski, wraz z tow a­
rzyszącym i mu oficeram i polskiej ma 
ry nark i wojennej, radca am basady R. 
P. w P aryżu  F rankow ski attaciic woj 
skowy płk. F y d a , przedstaw iciel fran  
cuskiego m inistra  przem ysłu i han­
dlu oraz spraw  zagranicznych i liczne 
grono zaproszonych gości, wśród nich 
zaś przedstawiciel© p rasy  polsk iej i 
francuskiej.

.zasadzka na szosie Żory — Pszczyna 
doprow adziła do postrzelenia p. I.o- 
kaya z Pszczyny, k tóry  j echał wraz £ 
żoną i dziećmi samochodem i kiedjj] 
szofer n a  w ezw anie nie przystanął, oba! 
w iąjąc sić, iż >

je s t to  zasadzka bandycka, 
wówczas poczęto samochód ostrzeli­
wać i jedna z kul raniony został n. L® 
kay.

Obecnie S traż G ra niczna łączni® i  
p rokuratorem  i sędzją śledczym prze* 
prow adza dochodzenia celem ustale­
n ia  rozm iarów działalności tej szajki 
oraz uzyskania zabezpe czenia s tra t 
Skarbu  P aństw a. S tra ty  idą w  SetkJ 
tysięcy zotych. W szyscy aresztow ani 
zostaną przetransportow ani do wTzjg-

Pożyczka francuska
dla Polski

Z P aryża  donoszą, iż parafow ano 
tam umowę o pożyczkę dla Polski, 
która była przedm iotem  kilkufygodnia
wych pertrak taey j prowadzooycii osia 
tnio w- P aryżu  z ram ienia ilządu poi 
skjego przez dy rek to ra  departam entu
Baczyńskiego oraz naczelnika Doma- 
niockiego z M in. Skarbu.

Sam a pożyczka dla Polski która 
wyznaczona była na dwa m iliardy 
franków, została stosownie do postu­
latów polskich zrewaloryzowana tak, 
iż na efektyw nej je j wysokości nie o d ­
bije się przeprowadzona w między cza 
sie dew aluacja franka.

Pożyczka udzielona zostanie czę­
ściowo jako kredyt towarow y, a czę­
ściowo jako k redy t gotówkowy. K ażdy 
7. tych kredytów został odpowiednia 
zrewaloryzowany. K red y t towarowy 
został podobno zrewaloryzowany na 
25 proc. tak  iż wyniesie obecnie L250 
milionów franków , k redy t gotowkewy 
zrewaloryzowany ma być jak  słychać 
na 35 proc. tak, iż wyniesie 1.350 milio 
nów franków  francuskich. Łącznie po 
żyezka dla Polski wynosić będzie po 
zrew aloryzow aniu 2.600 milionów frau 
kćw francuskich.

Noc w więzieniu
D ZIEŃ  PRZY SŁUŻIDE.

Przed sądem  kanadyjsk im  w O ntario  
toczył się ostatn io  zw ykły proces, który 
dzięki niezwykłem u wyrokowi aiam e się 
głośnym  w kołach praw niczych całego 
św iata. Tło spraw y przedstaw ia sk> uastę  
pująco: Pracow nik tain tcjszycu zakładów 
chemicznych rzucił oszczerstwo na jedne 
go z byłych dyrektorów  Za czyn ter. zo­
s ta ł skazany na 3 miesiące a reset u. W y ­
rok p rzy ją ł oskarżony z całym  spoko.,cm. 
prosząc jedynie o pozwolenie odbywani* 
k a ry  w nocy i um ożliw ienie m u kcntym ia 
w aina zajęć służbowych w dzień, z ozyin 
zw iązana jest egzystencja jego w przy . 
szłośei. W zam ian za to gotów je s t p rz jd łu  
żyć sobie w ym iar sprawiedliwości o dal 
szo trzy  miesiące.

Sąd biorąc pod uwagę czystość i szis 
chetuość in ten c ji p rzychylił się do wilio* 
ku, jednakże bez przedłużania m u pobytu 
w areszcie. Od m inionego poniedziałku co 
dziennie rank iem  o godz. 5 udaje  sic* pra 
cownik do służby. P o  p racy  i załatw ieniu 

I cbowiązkow domowych wieczo'em zgłasza 
sią do celi celem odsiedzenia kary.

wszystkich z S«8UOM ca.
Z ko lej ei p o z y sk a lj na  sw e  u s ju g j  ja

Łaźnia i opera
Herbatka u Szalapina

p. A prjelski. K azaf on nic sic nje bać,
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prawdziwy miód „ K R A K O W I A N K A ”
el« po śj>ratoi«dliw«j ć€ni« 

o fe r u je m y

w boczkach po 50 kg. & a], 2,80 
w puszkach po 10 kg. a zł. 2.40 
W łaskach po 1/3 kg. — zł. I t—

0 reformy społeczno-gospodarcze
Uchwały Zjazdu  samorządowców

Podczas ogólnopolskiego zjazdu pt';i 
eownłków samorządowych w Łodzi to­
czyły się obrady w komisjach. Po po­
łudniu złożono na plenum sprawozda­
nia z prac w komisjach wraz z odnoś­
nymi wnioskami.

W sprawie polityki społeczno-gospo 
darczej walny zjazd samorządowców 
stwierdza, że wielkie nasilenie bezro­
bocia,
stajy przyrost nowych kadr młodzień­

czych,
«raz stale pogarszająca się sytuacja 
materialna świata prac u hamują gospo 
darezy i kulturalny rozwój kraju, wpły 
wająe ujemnie na jego obronność.

Ta sytuacja wymaga zdecydowanej 
ingerencji państwa i wkroczenia na 
tory zdecydowanej poji ty ki społeczno- 
gogpodarczej, która podniosłaby place 
pracownicze,
skrdcjla czas pracy przy zachowaniu 

<1 otychczasowyeh zarobków,
uprzemysłowiła kraj, uruchomiła wiel­
kie roboty publiczne oraz należycje po 
stawiła sprawę ubezpieczeń społecz­
nych.

Jako zasadniczy postulat w ako,;
zawodowej zjazd uznaje Współpracę 
zw’ązków zawodowych.

Walny zjazd zwraca' się do zarządu 
głównego, by wszczął akcje w kjerunka 
likwidacji komisarycznych zarządów 

miejskich
i domagał się przywróceni;: >t>e'alr.-,- 
fici organów samorządowych.
s~*

PRZEZ U SU W A N IE KRZYW D 
SPOŁECZNYCH —  DO JED N O  
— SCI I SIŁY N A RO D O W EJ —

W sprawie polityki personalnej zja/.d 
wypowiada sic za podjęciem starań u 
czynników miarodajnych aby p 'Utyka 
prowadzona była planowo.

Nie należy usuwać ze •dumy pra­
cowników, którzy nabyli już prawa 
emerytalne a mogą być zużyik uv mi 
na służbie chociażby czc.ścpjw j,

Zjazd wypowiada sA 
przeciwko projektom i koncepcjom w 
sprawie przymusowego rozjemstwa 

izby pracy.

W -skrawie projektów ustawy pra- 
eowmezcj zjazd doszedł do wniosku, że 
w obecnym brzmieniu projekt ustawy 
jest dla pracowników samorządowych 
nie do przyjęcia.

Poza tym powzięto uchwały w spra 
wio podatku specjanego, w sprawie 
kształcenia pracowników samorządo­
wych, akcji kulturalno - oświatowej 
wśród członków związku, w sprawie 
samopomocy i zakładania kas bezpro­
centowych.

Policja francuska dostąpi nowe umun darowanie (hełmy).

Sprawy polskie
W ub. niedziele, odbyło się w Poznaniu  

iradycyjnym  zwyczajem, jako w rocznicą 
powstania lishfcopadowego, uroczysto za­
przysiężenie uczniów Dyw. Kursu PodcLo 
rążych Rezerwy, dywizji piechoty wielko 
polskiej .,

W związku z wiadomościami o dekla- 
racjach poszczególnych konsulów hiszpań­
skich w Polsce, którzy zaofiarowali swoje 
u-lugi rządowi narodowemu gen. Fran­
co — dowiadujemy sic. że należy do nich 
również wicekonsul biszpańssi w Gdyni, p. 
Czeslaw Raczewski W icesonEul Eaozew- 
«ki ofiarował swojo usługi gcu. Franco 
już wcześniej .składając na ręce b. posła 
hiszpańskiego w Warszawie, p. Fcrraty 
JPnastre, (który jest obecnie ministrem  
spraw zagranicznych przy rządzie gen. 
Franco) — odpowiednią deklaracją WśróJ 
pozostałych przedstawicieli konsularnych 
w Polsce brak jedynie wiadomości, jakia 
stanowisko zajął konsul Hiszpanii w 
Gdańsku, p. Kurt Block.

Ministerstwo Przemyślu i Handlu 
stwierdziło, iż zdarzają się wypadki złej 
woli ze strony niektórych importerów poi 
skicli, którzy nie wywiązują się terminowo 
ze swoich zobowiązań w stosunku do do- 
satwców zagranicznych.motywując to trud 
nościami w przekazywaniu należności za 
granicę przy istniejących w Polsce ograni 
o,filiach dew;z,owych •

Ponieważ takie wypadki szkodzą dot 
ki iwie opinii handlu polskiego wogńle, a 
wymianie towarowej zagranicznej w czcze 
góhiośei, Ministerstwo podało do wiadomo 
ści izb przemysłowo - lianuiowych ,.’ż po 
dobno przejawy niesolidności kupiecikej 
ścigane będą z całą stanowczością — aż 
do wykluczenia winnej firmy z przydzia­
łów importowych.

Wzrost siły statycznej
Tak się czasem składa, że dwa 

niezależne od siebie zjaw iska łączą 
się w pewną całość i uzupełnająe 
się —  tw orzą dopiero pełny obraz. 
Tak się własne złożyło, że podczas 
pobytu w W arszaw  e rum uńskiego 
m in istra  spraw  zagranicznych p. 
V ietora Antonescu, św iatu rozgło­
szono wiadomość o podpisam i japo > i 
sko- niemieckiego układu o wspól­
nym  zwalczaniu komunizmu.

Oczywiście, że oba w ydarzenia 
nic ze sobą nie m ają wspólnego — 
przypatrzyw szy się jednak uw aż­
niej ich konsekwencjom i w niknąw ­
szy w g łę b s z e  ich znaczenie, łatwo 
dochodzi się do przekonania, że ze 
staw iając obok siebie fak t scemento 
w ania pierwszych zrębów między na 
rodowego bloku an ty  komun istyez 
nego z faktem  ożywienia i wzmoc­
nienia obronnego polsko - ru m u ń ­
skiego przym ierza, otrzym uje się 
pewien przejrzysty  obraz ak tualnej 
sy tuacji europejskiej.

Przew idyw ane już przed r o ­
kiem przez kierownictwo polskiej 
polityki zagranicznej powstawanie 
w rogich bloków państw  o 'sprzecz 
nyeh podstaw ach ideologicznych

ustrojów  wewnętrznych, rzeczy- 
wście zaczyna się realizować. P o ­
zycja Polski wobec tych ruchów 
jest ustalona i to nie ustalona w 
„ostatniej chw ili", ale ustalona w 
m yśl zasadniczych podstaw  całej 
polskiej polityki zagranicznej. Pol 
ska nie ma zam iaru przyłączyć się 
do żadnego z tych bloków i nie ma 
zam iaru przeciwstawiać się żadne­
mu z nich. Nie uważa Polska, że 
m iędzynarodówkę kom unistyczną 
zwalczać należy przez utw orzenie in 
nej, przeciwstawnej komunizmowi 
m iędzyn arodów7k i. Pol ska potrą  fi 
la  przeciwstawić się zbrojnie rnasze 
rują,cym na Zachód silom kom uni­
stycznym i potrafi im przeciw sta­
wić sio nadal. P o trafi akcję Komin 
ternu zwalczać u siebie w domu 
wszelkimi środkam i, m obdizujac 
w tym  celu swoją opinię publiczną i 
^-szystkie roznorzadzalne siłv. Jest 
jednak dla Polski rzeczą oczywista, 
że tworzenie bloków państw  —  nie 
leży w interesie pokoju Europy, że 
— wręcz przeciwnie — może się do
zKurzena pokoju -walnie przyczy­
nić. — - O - m -

Nie jest Polska wcale na tym

swoim stanow isku osamotniona. 
N iedaw na podróż m in istra  Becka 
do Londynu w ykazała, że stanow i­
sko Polski jest w pełni podzielane 
prząz W ielką B rytanię. P rzyłącza 
się do tego stanow iska w sposób z 
kążdym  dniem bardzo widoczny 
F ran c ja , choć ulegające Moskwie 
kierownictwo francuskiej p a rti ko 
m unistyeznej pragnęłoby soejali 
stów i radykałów  popchnąć w kie­
runku  przeciwnym. Opór prem iera 
B lum a i jego rządu  z m inistram i 
Delbosem i Daladierem  na czele nie 
słabnie jednak, do czego w w iel­
kim stopniu przyczyni się niedw u­
znacznie wrogie wobec m iędzynaro 
dówek stnowisko A nglii i Polski, 
.iako c orzym ierzeństw a F rancji.

Obecnie —  po zdeklarowaniu 
się równeż Belgii po stronie „anty- 
hi oko we j “ —  przyniosła właśnie wi 
żyta m in istra  Antonescu w W arsza 
wie . .doszlusowani e" R um unii —  a 
to bardzo ważne

R um unia bowiem, po prostu 
ze względu na w ym agania zdrowe­
go rozsądku i realnej m yśli politycz 
nej —  jest najbardziej na tu ra lnym  
sprzym ierzeńcem  Polski y/e wscho­

dniej pałac i Europy. Polska i R u­
m unia tw orzą ścianę na wąehodzie 
E uropy, a sojusz ich i współdziała­
nie jest najlepszą gw arancją poko­
ju i u trzym ania  równowagi w rejo 
nie, położonym pomiędzy hitlerow ­
skim i Niemcami i bolszewicką Ro-

Ten n a tu ra ln y  związek nie może 
być naruszony, choć chwilowe błę­
dy tak ty k i politycznej skierow ały 
Rum unię przejściowe —  i na szczę­
ście pozornie tylko —  w stronę 
niewłaściwą.

W spółdziałanie polsko - rum ud 
skie nikom u nie grozi, nikogo nie 
niepokoi, a celem jego jest nie odda 
nie nikom u tego, co polskie lub ru ­
muńskie i to jeszcze, by nie s ta ­
nąć po żadnej ze stron, prowadzą* 
cych ze sobą. „wojnę ideologiczną", 
bo wojna tak a  prowadzi czasem i 
do wojny bez cudzysłowu...

Dobrze się stało, że w łaśnie p ier 
wsze osiągnięcia w dziedzinie formo 
w ania wrogich międzynarodówek’ 
zbiegły się z m om entem  ożywienia 
sojuszu polsko - rum uńskiego.

Siła statyczna krzepnie.
Tigil.
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Problemy dnia

Ten problem trzeba zbadać gruntownie
P o  przyjęciu projektu ustawy o czasie pracy

Niedawno donogtfilmy o ważnych 
postanowieniach Bady Ministrów. 
Mianowicie przyjęty został p rojekt 
ustawy, wedle której w wypadkach spo 
wodowanych koniecznoscjami państwo 
wy mi i gospodarczymi Bada Mini­
strów będzie mogła nakazać 
skrócenie cza3u pracy w górnictwie 

węglowym.
Skrócenie to może być wprowadzo­

ne w dnju i tygodniu pracy w stosunku 
do norm ustalonych w przepisach o cza 
»ie pracy.

Postanowienie to załatw ia częścio­
wo postulat górników, wysunięty 
ostatnio jesion a b. r. Mówimy częścjo 
wo, gdyż nie skraca norm czasu p ra  
ty, nie mówi w yra żme, że mniejsza i 
o de m niejsza ilość godzin dziennie 
czy tygodniowo będzie stosowana w 
pracy górnictwa. Mówi tylko ogólnie 
o prawie skracania czasu pracy, wa­
runkując je wypadkami, spowodowany 
mi przez konieczności państwowe i go 
spoda rcze.

Bozuiniemy, że inaczej stać się nio 
mogło. Spraw a bow'em skróconego cza 
su pracy i je j oddziałania na życie go- 
<podarcze, na koszty wytwórczości nie 
jostały dostatecznie przetrawione nie 
zostało zbadane je j znaczenie dia po­
szczególnych gałęzi produkcji. Byłoby 
'/as lekkomyślnością bez poważnego roz 
ważenia tego zagadnienia, wszecbs tron 
nego opracowania narażać gospodar 
stwo na niespodzianki 
mogące nieść rezultaty wprost odwrot 

ne od zamierzonych.
Niemnmj jednak zagadnienie skró 

cen'a czasu pracy Pozostaje w da]szym 
ciągu aktualne. Nje tyłk0 z socjalnego 
punktu wiedzenia. Powtarza się °no 
stale we wszystkich wystąpieniach 
św iata pracy, rozważają je socjologo­
wie, coraz częściej głosy ekonomistów 
przechylają się na stronę zwo]enn*ków 
ograniczenia czasu pracy.

Je s t praw dą, że jesteśm y bardzo gil 
nie związani z rynkiem międzynarodo­
wym, że w dobrze zrozumiałym w ła­
snym interesie, przede ws zystkjm w 
’nteresie naszej pracy, nie chcemy 
łych njei zrywać. Je s t pewne, że nie 
możemy sobie pozwolić wobec tego na 
podrożenie naszego produktu, szukają­
cego z trudem dla siebie rynku. Podnie 
sienie kosztu ponad granicę, urnożli

istotnych możliwościach reform społecz 
nych, przekonały sfery przemysłowe 
i śiat pracy i najlepszej woli, oraz 
o konieczności takiego czy innego za­
łatw ienia sprawy.

.Wydaje się, że nie pow'nno się tu  
niczego zaniedbać, by osąd szeroko u- 
motywowany tra fił do przekonania 
wszystkim.

Powraca z tą spraw ą zasadnicza a 
wiejkji zawsze jdea — sprawiedliwości 
Jeśli budowa wielkości Polski ma prze 
niknąć wszystkich i stać s ’ę uporem i 
dumą każdego człowikoa, jeśli wielkość 
ma zdobyć warunki rozwoju przede 
wszystkim — w7 człowieku, idea spra­
wiedliwości przepoić musi wszystkfe 
funkcje życ:a. Nie wystarczy przyjąć 
jakiś choćby najpiękniejszy program 
społeczny, nje wystarczy zaprzysiąc 
wszystkie jego formułki Bo spraw ie­
dliwość, głoszona przez jednych mono­
polistów, może łatwo stać gję brzęczą 
cą niesprawiedliwością, krzywdą, „no­
wymi zbrodhiarzam i“.

Sprawiedliwość obiektywna i 
wszechstronna zrozumiana i odczuta 
przez każdego stać się możo fundamen­
tem, na którym w Polsce Niepodległej 
urastać będzie Polska Wielka.

Muszą tedy egojzmy jednostkowe 
i grupowe ustąpić przed nakazami 
sprawiedliwości. Egoizm i ciasnota 
pojęć kapitalizmu muszą się do tego 
wymagania w pierwszym rzędzie za- 
stosować, by
robotnik i pracownik umysłowy móg] 
się Przedzierzgnąć w7 współtwórcą pow 
szeehnego dobra,
w współtwórcę szczęśliwego i dumne­
go ze swego tworzywa.

Nikt nie ma wątpliwości, ż0 rząd 
gen.^ Sławoj - Składk°wskiego po tej 
właśnie idzie drodze. W ierzymy, że i 
w7 omawianym zagadnieniu dalszej ro 
formy, dotyczącej czasu pracy, znaj­
dzie sposób wszechstronnego oświetle­
nia spraw y i przekonania wszystkjcb, 
kogo należy, o konieczności przyjęcia 
7. tego oświetlenia orzeczeń.

Rocznica powstania listopadowego
w Kole młodzieży pracowniczej

Pow ijające się gtafe Koło młodzie­
ży pracowniczej przy oddziale Polsk 'e 
go Związku Zawodowego Prac own rów 
Przemysłowych i Handlowych Bz. P  
w Sosnowcu wykazuje się coraz czę­
ściej dorobkiem pracy kulturalno- 
oświatowej.

Urządzona w ubiegłą niedzielę 
akademia ku uczczeniu rocznicy pow­

stania listopadowego 
staia na wysokim poz'omie- Nastrój po 
ważny i uroczysty udziglił s ię publicz 
ności, zapełniającej po brzegi salę re - 
r*ezentaeyjną Związku przy u], S ien­
kiewicza. Zwraca uwagę fa kt, że s tar 
sze pokolenie zainteresowało sję wysil 
kiem młodzieży i uczestniczyło <iość 
licznie w akademii.

Na program złożyła się cześć wyłącz 
n-e poświęcona wspomnieniu powsta­
n ą  z listopada 1530 r. druga cześć mu 
zyczno - wokalna Akademię rożpoczę 
to hymnem narodowym, po czym pre-

. . * — 0  umu„ 1. zes Zarządu Koła p . 'J a n  Niziński wy
wiającą wprowadzenie wyrobu na  ryn głosił słowo wstępne, podkreślając rolę
ki, oznaczałoby niewątpliw ie młodzieży w ruchu wyzwoleńczym i na
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lecznego życia!
inne jest jednak zagadnienie, czy 

skrócenie czasu pracy musi koniecznie 
i \ye wszystkich gałęziach produkcji

niosę cenę produktu. Czy uspraw- 
memo organizacji produkcji, potanie­
j e  kosztow pośrednictwa i t. p. nie 
może i n-e powinno iść w j utrze z refor 
mą czasu pracy i zrekompensować 
wzrostu kosztu robocizny? Czy wre­
szcie nje nastąpi zwiększenie produk- 
t.p na skutek zaoszrzęcłzenja sił pracow
ojka ?

Whole nasuw a s :ę w związku z tym 
pytań, na ktore nie podobna z całą 
pewnością i dowodami odpowiedzieć.

Dlatego wydaje nam sję że nie 
powinno sję zaniedbać gruntownego 
rozpatrzenia całości zagadnień i skut 
kow związanych ze skróceniem czasu 
pracy — bez uprzedzeń, bez bojaźni 
i bez zwłoki. Byłoby bardzo wskazane, 
\v rząd powołał do życia komisję ankie 
tową, która wzorując się na prawach 
ankietowych z r. 1917, w określonym 
czagie rozważyłaby i zbadała w po- 
szezegójnych działach przemysłu, na 
miejsca w fabrykach 
możliwości zastosowania krótszego niż 

obecnie czasu pracy7, 
możliwości większego przez to zatru- 
• niema pracowników, słowem gospodar 
pzy i społeczny wpływ zmian w czasie 
pracy.

Prące takiej komisji ‘la ły b y  rządo 
wj ob'ektywny obraz, wszechstronną 
ocenę zagadnienia, słowem — podsta 
wowy m ateriał do decyzji. Upewniły

wiązał do je j roli w dobie obecnej. Po 
przemówieniu tym odśpiewano „War-

szawia nkę“ po czym p. K azim ierz  
Ostrow ski przedstawił 
historyczny zarys przebiegu powsta­

nia
Z kojei p. Ćwierkówna wygłosiła 

deklamację p. t. „Ostatni rap o rt'1, 
wzruszając doskonałą interpretacją.

Punktem  kulminacyjnym pierwszej 
części była gra fortepianowa p. ICa- 
mińskego Marcina, który wykonał 
Scherzo h-mol Chopina skomponowane 
na obczyźnie na wieść o wybuchu pow  
stania. Wreszcie chór młodzieży odśpie 
wał „Piosenkę żołnierską'1 Dunieckie- 
S°-

Druga cześć wypełniła melodekla 
m acja p. Kozery do sfów Leopolda 
S taffa, śpiew sopranowy p. Romeyko- 
Chmielowskiej, która wykonała kilka 
piosenek, gra na skrzypcach a  Buiła- 
sra s<>lo fortepianowe p. Kamińskiegc, 
k tó ry  wykonał z brawurą Poloneza as- 
dur Chopina i na zakończeń ip śpipw p. 
Hermansona.

Słuchacze rozeszli się pod wraże­
niem uda nego wieczoru, rozprmńęty- 
wując dzieje minione.

Nożem w serce
Biedaszybikarz zamordował towarzysza pracy

Wczoraj o godz. 7. m. 30 rano u lica  
Legionów w Dąbrowie poruszona zo­
sta ła  do głębi

strasznym morderstwem,
jakipgo doKonał biedaszybikarz, Ste­
fan Chachujski z Dąbrowy na swym 
współtowarzyszu pracy,' Bolesławie 
Szkutniku, zam. przy ul. Legionów 13.

Chachulski posiadał swój szylćk w 
sąsiedztwie szybu Szkutnika. W tych 
dniach miedzy szvbikarzami 
wynik/o nieporozumejnie na tle sto­

sunków osolństych. 
Chachulski zbyt b]isko podkopał sję 
pod szyb swego sąsiada, co spowodo­
wało główną sprzeczkę między szybika 
rza mi.

Po tej kjotni Chachulski rozgnie­
wany wrócił do swego domu zabrał ze 
sobą nóż kuchenny j udał s;ę z njm do 
mieszkania Szkutnika, gdzie 
zadał mu niebezpieczny cios w piersi. 
Cios okazał się śmiertelny,* pon'ewaz 
wymierzony był w serce. Szkutnik 
padł trupem na miejscu, zalewa jąc się 
krwią.

Zaah irmowana o morderstwie po­
licja, aresztowała zabójcę i 
na polecenie władz sądowo śledczych 

osadzila  go w więzieniu.
Morderstwo to, w Dąbrowie wy wo 

lafo duże poruszenie, a przeważnie 
wśród bjedaszybikarzy.

W OSTATNIEJ CHWILI
uratowana samobójczyni

!)V także szeroką opjnię publiczną

Onegdaj późnym wieczorem, miesz­
kanka Koszelo 7a pod Będzinem Wa- 
leria  Koreńska

usiłowała popełnić samobójstwo. 
Koreńska, korzystając z nieobecności 

domowników, chciała wyskoczyć z okna 
klatki schodowej na drugim piętrze. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności w 
tym momencie znlaazł cię na schodach 
jeden z mężczyzn, który zdołał clerpe-

r a tkę w p o rę  od czynu samobójczego 
powstrzymać.

Śledztwo przeprowadzone w tej 
sprawie wykazało, że Koreńska cierpi 
od dłuższego czasu

na rozstrój nerwowy.
Gdy K oreńskiej po paru godzinach o- 
powiadano o je j desperackich, zamie­
rzeniach poczęła wówczas płakać, przy 
czym twierdziła, że nic nio pamięta.

DRZAZGI. j

Podatek i posłowie
Na posiedzeniu Rady miejskiej w 

Sosnowcu zdarzył się wypadek, niepo- 
zbawiony humoru. Mówiono właśnie o 
statucie podatku od lokali lub ich czę­
ści, zajmowanych w hotelach, pensjona 
lach, pokojach umeblowanych i nocio  
gowych. S ta tu t ten zwalnia od podatku 
między innym i, posłów i senatorów. 

Jeden z radnych domagał się, aby 
| i członkowie parlamentu płacili poda­

tek od lokali, a jako argument wysu­
nął fakt, że posłowie i senatorowie by­
li wybrani w sposób, który się radne­
mu nie podoba.

W ynika stąd, zc niczwaluicnic po­
stów i senatorów od podatku od lokali 
mozndby traktować jako protest prze- 
ciu ordynacji wyborczej.

Protestu tego jednak Rada miejska 
w Sosnowcu nie uchwaliła.

Dziś przy głośniku
CLAUDIO ARK AU I ADA SARI,
Na dziś zaprosiło Polskie Radio przed 

mikrofon dwoje wielkich ar'ystow, piani 
się Claudio Arrau i śpiewaczkę Adę Sari, 
Claudio Arrau, który pochodzi z Chile, 
cieszy się sławą wszechświatową. Polscy 
radiosłuchacza usłyszą go w radio, jako 
wykonawcę utworów Chopina, o gcdA 
21.00 Ada Sari, której samo nazwisko wy 
starcza ,aby zgromadzić przy radioapaia  
tach jak najliczniejsze rzesza radirslucmf 
czy wystąpi o godz. 21.30, w ramach kon­
certu Orkiestry Symfonicznej Pol :sieg<ł 
nadia, pod dyr. Olgierda Straszyńskiego, 
Artystka wykona popisowe ario operowej 
oraz słynny w jej interpelacji walc Stiad  
»a „Nad pięknym modrym Dunajem*4.

BUDUJEM Y SZKOŁY.
Dziś o god-z. 19.50 z pod studia w Fo&rtow 

eu dany będzie odczyt inspektora szkolną 
go p. Luehowea pt. „Budujemy szkoły1*- 
Kwoslia szkoina w Zagłębiu, gdzie pęd do 
ośw iaty jest bardzo duży, jest zawsze l ar 
dzo aktualna. Dlatego odczyt p. Luehowea 
będzie wysłuchany z zainteresowaniem.

W pogadance propagandowej pt. „Ta 
jemnico konspiratorów" red. K. ćwhrćk' 
będzie mówił o gm inie Wojkowice K oś­
cielne.

W części koncertowej wystąpi „Mela 
orkiestra'1 podstudia sosnowieckiego pod 
dyrekcją St. Kuchci Oskiego. Orkiestra la 
wykona „Nasze piękno kujawiaki* K r. 
rzyńskiego oraz trzy utwory so3nowicza 
nina prof. W ładysława Powiadowskiego 
mianowicie: „Gawot“, „Serenadę’1 i pa kę 

| „Barburkę" Utwory prof. Powiadowskie- 
IXo odznaczają się melodyjnścią i owiane 
są łagodnym sentymentem. Zawsze są też 
z przyjemnością s ia d  ano przez radioslu 
ehaezy.

  o n o  x

Dobry żart
DW IE NIEMOŻLIWOŚCI.

— Znałem malarza, który z taką dc kład 
nością namalował pajęczynę, żo służąca 
m yślała, że to prawdziwa, i  przez pół go 
dżiny usiłowała usnna.ć ją.

— To niemożliwe.
— Dlaczego? Zapewniam cię, że są tar y 

malarze.
— Ale takich służących niema.

SPRYCIARZ.
Goklenberg musi odsiedzieć dwa lata 

Dyrektor więzienia mówi mu.
— Żeby7 się panu nic nudziłc, może pau 

tutaj pracować, wyplatać koszyki robić 
papierowe pudełka, malować na szkle. Co 
pan wybiera?

Cohlenberg nam yśla się przez chwilę I 
wreszcie mówi:

— Panie dyrektorze, czy nic mógłbym  
zająć się tym i artykułami jaka knmiwoja- 
żer?

NIC MU NIE BĘDZIE,
Pan Finkelkrauf jest z żono. Bozią i 

czteroletnim Boniami.okiem nad morzom. 
Siedzi sobie ua plaży i czyta gazetę. Mal 
żonka z synkiem kąpią 3ię. Nagle pan Fm  
kielkraut dojrzawszy tylko głowę zony, 
krzyczy przerażony;

— Rózia! Co (o znaczy! Stoisz po szy il 
w wodzie! A gdzie Heniek?

Pani Finkiolkrautowa uspokaja m ęiai
— Nie bój się! Trzymam go za rękęt
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Szczegóły zjazdu bezrobotnego nauczycielstwa

iWi uzupełnienu naszego wczorajsze 
go sprawozdania ze zjazdu bezrobotne 
jro nauczycielstwa p°niżej przytacza­
my szczegóły niedzielnych obrad.

Przed porządkiem obrad zgłoszono 
Wstępującą rezolucję, przyjętą w gło­
sowaniu jednomyślnie:

„Bezrobotne nauczycielslsvo Z agłęb ia  
Dąbrow skiego, dw uch sem inariów  sosno  
wieekicii, D ąbrow y — Górniczej, Zawter 
cia, K rakow a i Śląska zebrane w dniu 29 
listopada 1B3S r. w  Państw ow ym  Sem ina­
rium  Naucz, w .Sosnowcu, ua tęcc p. K u ­
ratora O kręgu Szkolnego K rakow skiego  
Pana S typ iń sk iego  sk łada w yrazy hołdu  
Panu Prezydentow i R zeczypospolitej Pol 
fekiej, M arszałkowi P o lsk i Gen. Edwardo 
wi Śm igłem u - Rydzowi, oraz Panu Mini 
tirow i W yznań R elig ijn ych  i Oświecenia  

o, w yrazy  głębok iej czci dla 
p. K uratora i  oświadcza, że czekając eier  

liw ie na zatrudnienie, n ie uroni nic * 
ideałów  w yniesionych  z Żaka ld a w R s ita ł  
cenią N auczycieli. O jczy /icc  pragnie słu  
ryć- w iern ie i  uważa, że szkoła « kościół 
zgodnie zharm onizow ane m ają prowa­
dzi lud polski do wyższej kultury i do­
brobytu' Dobro P aństw a uważam y za na 
szc h asło  naczelne".

Na. zjazd przybyło 127 osób, nauczy 
cjelek i nauczycieli. Reszta przybyć nie 
mogła, z powodów finansowych.

Do prezydium stałego komitetu po­
wołano następujące osoby: Sosnowiec 
— sem. męskie — Strąk Mieczysław, 
Sem. żeńskie — Pietrasówna Zof'a, 
Dąbrową - Górnicza, Markiewicz Her­
man, Zawiercie, Konradówna Wanda, 
Kraków, Sobolewska Genowefa, My­
słowice —■ Woźniak Zenon, Mysłowice, 
sem. żeńskie — Niedźwiedź Maria, C:e 
szyn — Clmńelówna Zofia-

Prowizoryczne obliczenie, na podsta 
wie listy obecności na zebraniu, wyka 
żuje, że bezrobotnych nauczycieli na 
teren';e Zagłębia jest: G-ty rok matu­
rze 1 O3oba, iHy ł’ok po maturze 8 osób, 
4-ty rok  po maturze 22 osoby, 3-ci rok  
po maturze 32 osoby, 2-gi rok po matu­
rze 38 osób. Reszta nauczycielstwa po 
chodzi z pierwszego rocznika po ma­
turze. Po policzeniu się przystąpiono 
do obrad i uchwalono następujące 
v n'oski;

Urządzić dla bezrobotnego nauczy- 
Gelstwa bezpłatny kurs wieczorowy 
ustrojowo - programowy.

Kurs taki poprowadzą pp. inspekto 
rzy szkolni Dr. Stanisław Kursa i Te 
odor Czajkowski oraz Dyrektor Semi­
narium p. Mazur Władysław, z możli­
wością powtórzenia tego kursu dla sku­
pień w Dąbrów'e-Górniczej i Zawier 
ciu-

Powołano do życia sekcję samok­
ształceniową w składzie trzech ogób. 
Sekcja ma się zająć urządzeniem liospi 
tacyj po szkołach, praktyk lekcyjnych 
Wycieczek zawodowych j czytel­
nictwem pedagogicznem wykorzystu­
jąc, za zezwoleniem władz, bibpotekę 
ieminarium męskiego w Sosnowcu — 
10.000 dziel bibljotekę przy Inspektora­
cie Szkolnym — 2.000 dzieł i wreszcie 
bibliotekę Związku Nauczycielstwa 
Polgkiego.

Nauczycielstwo bezrobotne podejmu­
je próbę, zorganizowania w swoich śro 
'łowiskach kursów wieczorowych d[a 
nie umiejących czytać i pisać. Do pra 
cy tej zgłos'ło się 14 osób, a mianowj 
cie: Niedźwiedzi owa, Trembińska,
Kaźmierczakówna, Bogata, Adamus 
Głębiówna, Garstkówna, Krowicka 
Słomska, Lewińska, Damoniówna, 
Piestrzyńska Erndtówna, Orlik Golon­
ko, Drożdż

Dla zasilenia funduszów na budo­
wę Liceum Pedagogicznego w Sosnow 
cu (nadbudowę 2-go piętra) urządzić 
„Sylwestra"

Zjazd apeluje do samorządów, urzą 
dzających kolonie i półkolonie, aby na 
tych koloniach zatrudniano fachowe, 
bezrobotne nauczycielstwo, a nie pow° 
ływano osób w drodze protekcyjnej, 
które z pedagogika i wychowaniem 
młodzieży nje mają nic Avspolnego.

Zjazd zwraca się do ogółu rodziców

aby na wypadek potrzeby dla gwych 
dzieci, powoływali na korepetytorów 
bezrobotnych nauczycieli.

Bezrobotne nauczycielstwo winno 
się zarejestrować w Funduszu Pra­
cy. '

Bezrobotne nauczycielstwo w jurę 
dobra powszechnego zwraca się z proś 
bą do tych zamożnych osób z wyższych 
sfer urzędniczych, inżynierów, lekarzy 
i t. d.f osób pracujących w przemyśle 
innych gałęziach gdzie pracuje mąż i 
żona, i żona jes t nauczycielką aby zre­
dukowali swoje żony, a przez to dadzą 
możność uzyskania pracy bezrobotne­
mu nauczycielstwu.

Wieczorem kursy dokształcające, 
prowadzone przez sam orząd y , winny

w g g w g M E B M P M B a i

być obsa dzone w przedmiotach ogól­
nokształcących, przez nauczycieli bez­
robotnych, a nie nauczycieli czynnych 
którzy już mają zapewniony byt-

Nauczycielstwo bezrobotne stawia­
jąc swoje dezyderaty, nie stawia uik° 
mu zarzutów, nie chce nikomu odbie­
rać ciileba, pragnie tylko przetrwać 
ciężki dla siebie kryzys zawodowy, aż 
do otrzymania stanoAvi.sk nauczyciel­
skich. Miesięczny zarobek 40—50 zł. 
Avielka jest dla niego pomocą.

Wielu bezrobotnych nauczycieli 
na Z j a z d  przybyć nie mogło z braku 
odpowiedniej ciepłej odzieży, bo re­
krutuje siq ze sfer robotniczych, włoś­
ciańskich, w znacznej mierze bezro­
botnych rodzjców.

Wkrótce w kinie „Zagłębie”
Największy Polski Fllrat

Barbara RADZIWIŁŁÓWNA
z Jadwigą Srnosarską

Powódź inferpelacyj
na posiedzeniu sosnowieckiej Rady miejskiej

Poniedziałkowe posiedzenie Rady 
miejskiej av SosnoAvcu av tej części, 
którą przewidywał porządek dzienny, 

n|e byfo do zbytku interesujące.
Zmieniono uchwałę rady miejskiej z 
dnia 29 ubiegłeg0 miesiąca co do do­
datku miejskiego do paristAvowegu po­
datku gruntowego. Podatek ten zmniej 
szono z 4 zł. 95 gr. do 2 z|. 50 gr- Zni­
żono też podatek od lokali z 15 na 
10 proc. Sprawy te referował radny 
Szpjneter.

Po wyczerpan'u porządku dzienne­
go rozpatrywano interpelacje. Klub 
P. P. Ś. zgłosił interpelację av sprawie 
dołu kloacznego av posesji przy ul. Ka­
miennej 12. Przy tej okazji r. Angier 
bardzo ostro Avystąpił 

przeciw wydziałowi budowlanemu.
R. Stypa interpe!ował w spraAvie

garbarni, którą zamierzano uruchomić 
na Kuźnicy w zabudoAvaniacli po fab­
ryce Schóna. Prez. Kaczkowski, który 
udzielił Avyjaśnień na Avszystkie inter­
pelacje, zakomunikował, że 
wydział budowlany nie zgodził się na 

uruchomienie «arbarni.
Ii. Angier poruszył sprawę zaopa­

trzenia bezrobotnych w ziemniaki, a 
r. Nowo cień zaproponoAval 
wybudowanie hal targowych na gra­

nicy ŚroduH j Konstantynowa.
Ponadto poruszył sprawę op:eki nad 
młodzieżą i walki z żebractwem.

Inne przemoAvienia radnych nie 
Avniosly nic ciekaAvego.

Nawiasowo trzeba dodać, że prze- 
inówienia radnych są Avodniste. Pro 
s ’my sję streszczać.

Wiadomości bieżące
Ś ro d a

2
Grudzień

Dziś: Aurelii 
Jutro: K s a w e i e g o  

W sc h ó d  s ło ń c a :  7.44  

Z s c h ó d  s ł o ń c a  3.24

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

razDziś, dnia 2 bm. o godz. 20.30 po 
ostatn i arcydzieło A l. hr. Fredry, kom edia  
'<v 3-ch aktach pt. „Dam y i H uzary" w w y  
konaniu pp Arciszew skiej, A nusiaków ny, 
G ołaszewskiej, M arwicz, Szczęsnej, Za­
wadzkiej, Cornobisa, E rw ana, Fuldego, 
K rotkego, N aw rockiego i inni. B ile ty  od 
25 gr. do nabycia w firm ie W . Czechow­
ski.

Jutro, dnia 3 bm. o g'odz. 2030 Teatr 
M iejski z Sosnow ca gra w Olkuszu w saii 
kina  „Orze!" przebojową kom edię W. W er 
nera pt. „Ludzie na krze".

Lektorium powszechne
ROZPOCZYNA SW Ą  DZIAŁALNOŚĆ

Lektorium  powszechne w Sosnowcu roz 
io c z y n a  dziś p iąty  rok sw ej działalności. 
Z racji toj nacz. K. Nawrocki w ygłosi od 
eayt p i  „Wódz, czy dyktator'4.

P rzem ów ien ie okolicznościow e w yg łosi 
wcopr. A. A lm staedt, spraw ozdanie z dzia  
ła ln ośc i lektorium  zreferuje prof. A. M a­
jew ski.

U roczystość otwarcia lektorium  rozpoOz 
nie się  o godz. 7-ej wieczorem  w domu 
społecznym  przy ul. Żytniej 10.

Ha Ho—Hallot
Korzystaj z  o k a z j i. . . .  bo tylko  
do dnia 31 grudnia Poczta za­
kłada w  Zagłębiu Dąbrowskim

telefon bezpłatnie.
w h n h h w h w h h h h n h p

Bogaty łup złodziejski
W  R Ę K A C H  POLICJI.

W ładze p o licy jn e  w B ędzinie przepro­
wadziły k ilk a  rew izyj w m elinach złodziej 
skich, w  czasie których odnaleziono w ięk  
szą Ilość rzeczy, pochodzących % kradzie­
ży. F o iic ja  zakw estionow ała różne m ateria  
ły na ubrania, gotow o płaszcze i  ubrania, 
m ateria ły  p iśm ionne, artyk u ły  spożywczo  
i inne.

Rzeczy te zakw estionow ano i złożono w 
kom isariacie p. p. w B ędzinie do przegląd*

— CZYJ ZEG AREK ? W, w ydziale śled­
czym  jest do odebrania znaleziony męski 
zegarek.

— O D PR AW A  KOM ENDANTÓW  L E ­
G IO NU MŁODYCH. W  ub niedziel? od- 
była się odprawa kom endantów obwodów  
okręgu L. M. „Zagłębie" w Sosnowcu. Po  
złożeniu sprawozdań przez kom endantów  
obwodów komendant okręgu leg. F od liu -  
sk i Edward om ów ił obecną sytuację Le­
g ion y  M łodych oraz podał do w iadom ości 
w ytyczne prac na najb liższy okres czasu. 
Jednocześn ie ustalone zosta ły  term in y ia  
spekcyj poszczególnych placówek. Odpra­
wę zakończono odśpiew aniem  I  B rygady.

Do byłych żołnierzy
2PP. LEG. POLSKICH.

Zgodnie z nowym  statutem  Związku Le­
gion istów  pow staje przy O kręgowym  Zw. 
L egion istów  w Zagłębiu  Dąbrowskim  od­
dział koła b. żołnierzy 2 pp. Leg. I  ol., —> 
Z ebran ie organizacyjne oddziału odbyło  
się  w clniu 29 bm. w Dąbrow ie, na którym  
w yłoniono kom itet organiazcyjny, którego  
zadaniem  będzie utw orzenie oddziału zgo­
dnie z przepisam i statutu.

W związku z powyższym  kom itet orga­
n izacyjny w zywa w szystk ich  byłych  żoł­
nierzy 2 pp. L eg Pol., zam ieszkałych na 
t renie powiatów: będzińskiego, zaw ier­
ciańskiego, o lkuskiego i częstochow skiego  
e niezwłoczne podanie sw ych dokładnych  
adresów wraz z przydziałom  służbowym  
v,» 2 pp. Leg. Pol., pod adresem oddział* 
koła b. żołnierzy 2 pp. Leg. Pol. przy Zw, 
Legionistów7 P olsk ich  w Dąbrowie, ul. 3 g* 
Maja 21.

Zakład zegarmistrzowski
W. NIEPONIA

zosta ł przeniesiony z ui. Czystej 
nr. 7 na ul. WARSZAWSKĄ nr. ; 
w  Soannwcu (vis a vi9 sklepu 
z obuwiem „Sokół“ w podwórzu 

na lewo). Telefon 63008.
D rugie wejście od hotelu „Victoria'* 

w podwórzu ua prawo.

Hojna ofiara na bezrobotnych
dyrekcji Tow. „Czeladź”

W fabryce Lamprechta
K O N F E R E N C JA  Z ROBOTNIKAM I.

W czoraj w fabryce papieru Lam prech­
ta w Sosnow cu odbyła się  konferencja w 
syarw ie zw oln ienia 2  pracy dwuch robot­
ników, a przy tym  poruszone zostały róż 
ne kw estio, dotyczące redukeyj, przesuuięć  
płac robotniczych itp.

Inspektor pracy p. W esołow ski w ysu­
nął propozycjo dobrowolnej ugody m iędzy  
slronam i. G dyby w najbliższych dniach  
dyrekcja fabryki n ie  u w zględ n iła  życzeń  
ro lo tn ik ów , wówczas zw ołana będzie po­
nowna konferencja  w nadchodzący p iątek

Z Piasków komunikują, ze pan ad­
ministrator Herdhebaut ofiarował av 
clniu wczorajszym, imieniem Toyvarzy 
stcva Bezimiennego kopalń węgla 
„C ze la d ź "  zł. 708 na dożywianie dzieci 
av Piaskach i za spokojenie icli potrzeb  
odziezoAvych. D zięki tem u Avjelkodusz- 
nemu darowi będz'e m ożliw e  
zwiększenie liczby dożywianych dzieci 

do 30(1
i popraw ien ie norm dożyA\’ia n ia  przez 
podaw anie dzieciom av okre sie zimo­
wym  pożyw nych zup zam iast kaAvy 
zbozoAvej,

Czyn Towarzystwa ,Czeladź" za- 
sługuje tym ba'dziej na podkreślenie, 
że jest ofiarą dodatkoAvą, niezależną 
od stałych świadczeń Towarzystwa na

pomoc dla bezrobotnych i biednych, si?* 
gających przeciętnie

rocznie suiny zł. lb.WW 
Ogólna suma Avplacona na powyższy, 
cel przez Towarzystwo „Czeladź“ w 
ciągu ostatnich pięciu lat Avyniosld 
bowiem zł. 79.848 gr. 21. Dzięki tak 
Avysokiej ofiarności Towarzystwa „Czę 
ladź“ jak równie* osobistej ofiarności 
p. administratora Herdhebaut. pp 
członkÓAV dyrekcji, urzędników 1 robot­
ników  TowarzystAva możliwym byłą 
zorganizowanie i proAvadzenie av Pias­
kach przez szereg lat 
akcji pomocy bezrobotnym w rozm»» 

rach,
które, jak na ogólnopolskie stosunki 
można uznać za stosunkowo korzystnej.
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Z  Z A W IE R C IA .

.'(*) KOMISARZ, W ZWIĄZKU REZER 
WISTÓW. Przed kilka dniami donosiliś­
my, że w niedzielę 29 listopada br. o godz. 
10 rano odbędzie się walne zebranie człon 
kćw miejscowego kola Związku I. czerwi - 
'łów , na którym miano dokonać wyboru 
nowego zarządu.

Zapowiedziane zebranie nie doszło je ­
dnak do skutku. Okazało się, że pismem 
zarządu okręgu śląskiego obeeny zarząd 
kola został zawieszony w czynnościach, a 
mianowany został komisarz w osobie ad- 
v rkofa Walentego W aiugi z Zawiercia. 

 i n r -----

Ujęcli sprawców napadu
W RACŁAWICACH

Późno wieczorem w da. 24 ub. miesiąca 
m iał miejsce napad na mieszkanie W a­
dowskiego w Racławicach, gin. Rabszi.ya 
w czasie którego wywiązała się  krwawa 
walka pomiędzy gospodarzem i jego sy­
nem Stanisławem a trzema opryszkann, 
zakończona zabójstwem Teodora Wadow­
skiego przez sprawców.

Dzięki mozolnemu dochodzeniu polieja 
ujęła onegdaj wszystkich trzech spraw- 
ti'w, którymi okazali się mieszkańcy Ra 
cławie: bracia Józef, Władysław i Andrzej 
Pieniążkowie.

Stwierdzono ,że zabójstwa dokona! Jó ­
zef Pieniążek. Wszyscy okuci w kajdanki 
powędrowali do więzienia.

Nr. 33 |

SEKCJA ZWŁOK
tragicznie zmarłego biedaszybikarza

Onogdaj donieśliuiy o tragicznym wy­
padku górnika Walentego Szczerby, któ­
ry  spad? 50-metrowej wyookosci do szybu 
i poniósł śmierć na miejscu.

Wczoraj odbyła s;« sekcja zwłok. —- 
Szczerba m a połamane nogi i jest mocno 
pokaleczony. Natychmiastowa śmierć na 
stąpiła na skutek wstrząsu mozga.

Jak  ustalono, biedaszybikarz zauważ; w 
szy czad na chodniku, polecił szybko u- 
ciekae na powierzchnię :wemu pomoouiko 
wi. W tym czasie został jednak zaezadzo 
ny. Po Szczerbę i:a doi zjechał jego kole­

ga, Józef Niewiadomski. Niewiadomski 
dławiony trującym  gazem w ostatniej 
chwili zdążył Szczerbę przywiązać do lin 
ki. Zdawało się, że zaczadzony górnik bę­
dzie uratowany. Tymczasem na pow ierzch 
nię wydobyto tylko zemdlonego Niewia­
domskiego. tózezreba zas słabo przywiąza­
ny do linki, zawadziwszy pod wierzchem 
o ścianę szybu, spadł z SO-nudrowoj wy 
sokości na dno.

Zwłoki Szczerby wydobyła kolumna 
ratunkowa. Dziś odbędzie się pogrzeb tra ­
gicznie zmarłego górnika.

I L U

(o) POCIĄG WYSTAWA. W dnui 3 
bm. na stacji Olkusz zatrzyma się przez 
jeden dzień „pociąg - wystawa", urucho­
miony przez centralne tow. popierania 
wytwórczości krajowej w Warszawie. Po­
ciąg ton złożony jest z 32 wagonów, obej­
mując 182 stoiska z dziedziny rzemiosła, 
przemysłu i rolnictwa. Wstęp za drobną 
opłatą od godz. 9 do 21-ej.

•
(o) KUKSY INFORMACYJNE OPLG.

Koło miejskie LOPP. w Olkuszu rozpoczę 
ło z dn. 30 ub ni. szereg kursów inform a­
cyjnych ÓPLO. na terenie miasta, dzieląc 
go na 7 obwodów. K ursy potrw ają w cią 
gu grudnia i początku stycznia 1937 r.

Kto będzie fawnikem
w czeladzkim zarządzie m. Czeladzi?

[Władze nadzorcze wydały zarzą- 
Jzeiiie w sprawie wyboru trzeciego 
członka zarządu m iasta Czeladzi.

Burmistrz Rudnicki wyznaczył-już 
termin posiedzenia rady m iejskiej na 
21 bm. o godz. 17.30, na którym 
Jokonany będzie prócz w ielu  innych

■spraw wybór nowego ławnika miasta
Kto będz’e wybrany ławnikiem. 

vrudno jest przewidzieć, ponieważ wy- 
"u w a sję nieoficjalnie na to stanowisko 

kilka kandydatur.
Mówi się o wyporze ławnika spoza 
"ady miejskiej.

Słuszna interwencja
w interesie bezrobotnych

W num. 321 „Siedmiu groszy" uka 
znła się, tendencyjna wzmianka pt. , p. 
Starosta w roli pośrednika pracy", o- 
pisująca rzekome wzburzenie z powodu 
pisma ]). starosty olkuskiego do fabryk 
o zwolnienie tych robotników, którzy 
posiadają grunt ,a przyjęcie na ich 
miejsce osób

pozostających w skrajnej nędzy 
A rtykuł oŚAvietła tę sprawę jedno­

stronnie a eo gorsza, krzywdzi niełyl 
ko władze, ale samych bezrobotnych.

Pisma do fabryk w- sprawie zatrnd 
nienia istotnie ludzi biednych i pozpstn 
ją e y c h  absolutnie bez środków do życia,* 
wystosowali pow. komitet Funduszu 
Pracy, opierając się na codziennych 
prawie interwencjach bezrobotnych w

Ulgę w ciężkiej doli bezrobotnych
przyniesie każdy 
grosz, złożony m  

Konto PKO Nr. Fomoe Ztoowa.

starostwie i na skutek walnego zebra­
nia komitetu F . P. Ja k  stwierdzono, 
w fabrykach pracują lównież ludzie po 
siadający gospodarstwa 

dochodzące do 15 - 20 morgów ziemi 
a z jednego takiego domu pracuje nie­
raz po kilka osób (ojciec, syn a nawet 
córka), gdy tymczasem setki osób nie 
posiadające absolutnie żadnych środ­
ków7 do życia i obarczony-eh dziećmi 
cierpi nędze, nie mogąc otrzvmac p ra ­
cy-

Na ten stan rzeczy bezrobotni z-vra 
cali uwagę w interwencjach w staro­
stwie, grożąc

urządzeniem blokady 
t pobiciem przed fabryką tych robotni 
ków zamożnych którzy nie powinni 
pracować.

Akcja powiatowego komitetu Fundu 
szu Pracy, na którego czele stoi P- sta­
rosta olkuski, w kierunku uregulowa­
nia tej sprawy przez zakłady jrzem y- 
siowe, wyrażone w pismach z prośbą 
o przyjęcie w najbliższym czasie pcw 
nej ilości ludzi z po-iód konających z 
głodu, może zasługiwać tylko na naj­
wyższe uznanie.

NADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Środa 2 grudnia.
, ( .6 *  Tiebu „wiedy ranne w stają zórz®* 
b.50. Muzyka z płyt gramof. 7.39. Progra- 
iny lokalne. 810 Przerwa. 11.30 Audycją 
d!a szkól średnich. 11.57. Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03. Program y lokalne. 12.1*. 
Dziennik południowy. 12,25 Koncert. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 1515 Programy 
ickalne. 18.15. Zagadki muzyczne. 17.W. 
Społeczna straż na ziemach wschodnich. 
17.50 Pierw si przewodnicy tatrzańscy. 
18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 W iado.
mości sportowe. 18.20 Program y loka’nc, 
1850 Mniej wypadków przy pracy w roi 
nictwie. 19.C0 Jędrzej Baja i po.rieściopl 
sarz. 19.20 Program y lokalne. „<0.85 Biuro 
Studiów. 20.45 Dziennik wieczorny. 20155 
Przerwa 21.00 Koncert chop!now-ki. 21.30 
Koncert ork. 23 00 Program y lokalne.

KATOWICE.
Środa 2 grudnia.

* fO Pieśń poranna. 6.03 Płyty. 7.2 5 W  i a 
domości bieżące 7.30 Koncert ork. 12.03 
Muzyka salonowa. 13 00 Koncert życzeń. 
1315 Płyty. 15.15 Koncert reklamowy, 
15-35 Życie kult. Śląska. 15.40 Płyty. 18.20 
Reportaż, z gabinetu lekarza szkolnego. 
18.35 Płyty. 18.45 Program na jui.ro. 19 20 
Pieśni polskie. 19.40. Noe na Śląsku 19.59 
Zagłębie Dąbrowskie ma głos. 22.30 Ply 
ty-

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek 3 grudnia.

6,30 Pieśń Kiedy ranne wstają zorze. 
6.33 Gminaslykn. 650 Płyty. 17-15 Dzień, 
nik poranny. 7.25 Program y lokalne. 8.00 
Audycja dla szkół. 11.30. Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 1203 K wartet 
smyczkowy. 12.40 O baraninie, 12.50 Dzień 
nik południowy. 15.00 Wiadomości gospo 
lareze. 15.15 Program y lokalne. 16.20 H o ­
kus pokus Dynamitus. 17.00 Oszczędna i 
modna pani domu 17.15 Koncert kameral 
u;-. 17 50. Dwudziestolecie Chemicznego In 
ty lu tu  Badawczego. 18.00 Pogadanka ak 

tualua. 1810 Komunikat, śniegowy. 1812 
Wiadomości sportowe. 18.20 Program y lo 
kalne. 18.45 Pogadanka aktualna. 19 55 
Teatr -Wyobraźni. 1950 Tance i pieśni 
melodie polskie. 20-45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna. 2100 Mądie 
biedne bobry. 21.15 Sylwetki kompozyto­
rów polskich. 22.15 Koncert ork. 23.00 Pro 

rmy lokalne.

GRZECZNOŚĆ PRZEDE WSZY­
STKIM.

Podczas egzaminu na wydziale 
medycyny profesor zwraca się do 
n u d en ta :

— No, debrze... A proszę powie­
dzieć, eoby pan uczynił, gdyby pan

- dokonywania, sek 
i-ji, że delikwent jeszcze żyje?

— Przede wszystkim... — odparł 
stcluent — Przede wszystkim prze­
prosiłbym go bardzo...

antoni marczyńskl

straszna przygoda
45:

S tangret wykonał to życzenie „mi­
giem*", a pierwszym który usiłował 
wejść po drabince na stryszek był... 
dzielny „Ulisses". Z niemym wyrzu­
tem  ̂ spojrzał na swojego pana, który 
go ściągnął nadój i polecił trzymać po- 
Jjncjantowi. Po „Ulissesie" spróbował 
„startować" Michał BoHon, lecz jego 
również Huber powstrzymał.

— Czy pan inspektor jest zazdro­
sny o ten zaszczyt?

Przemówili sobie, a gdzie sic dwóch 
pokłóci, tam trzeci... Tym trzeem był 
'Tytus Dorn... Jego brat pierwszy spo­
strzegł dziś na dachu stajni Mateusza, 
JuL a pierwsza zauważyła, że się pa !i, 
W itold znalazł ustuiki „Damesów", 
Michał robił zdumiewające okrycia na 
każdym kroku,, i t. p. tylko on" Tytus 
njezem się nie wsławił dotychczas; prze 
Ciwnie, skompromitował się? opuszcza­
jąc ważny posterunek pod oknami fa­
talnego pokoju. Uznał więc, że teraz 
nadeszła stosowna chwila do zrehabi­
litow ania s:ę i „zaćmienia'* wszy­
stkich. Chodziło przecież o wyczyn ta k 
efektowny, jak ujęcie zbrodniarza!

Przeprowadziwszy w myśli takie

powieść sensacyjna

| rozumowanie, Tytus przyskoczył do 
drabiny i szybko wspiął s;ę cło niej 
wgórę, nie zważając na protesty zaz­
drosnego inspektora. Odemknął 
drzwiczki, zajrzał do wnętrza, poezem 
odwrócił głowę ku czekającym na  dole 
towarzyszom. Minę miał człowieka 
którego spotkał wielki zawód. Był też 
naprawdę rozczarowany. Sądził, że 
ujrzy jakieś odrażające indywidium w 
łachmanach, lub brodatego zbója uzbro 
jonego aż po żęby, a tymczasem...

— No, gadaj pan, — zniecierpliwi] 
się inspektor, — jest ten łotr?

— Nie, — odparł Tytus zniżonym 
głosem, — niema go. Ale na sianie śpi 
jakiś bardzo elegancki gentleman.

ROZDZIAŁ XX.

Ów gentleman był rzeczywiście cle 
gantem, a przy tern bardzo przystoj­
nym mężczyzną. Jeśli chodzi o wiek, 
to mógł równie dobrze liczyć 25 lat, i 
30 ale nie więcej.

Obudzony i wezwany do opuszcze­
nia stryszku, przede wszystkjem otrze­
pał raglan z siana bardzo starannie, po 
prawił sobie kraw at, przyczesał włosy

w lusterku, poezem dopiero zaczął 
zstępować po dra b;nce, niosąc w dłoni 
mają walizeczkę.

— K to pan jest? Pańskie nazwi­
sko? Legitymacja?

Zagadnięty zignorował te i dalsze 
py tan ia  Hubera. Milczał, a jego n ;e- 
spokojne spojrzenia ślizgały się szybko 
po tw arza ch zebranych tu ludzi.

Osoby, której Pan szuka wzrokiem,
— rzekł Michał Bolton i uśmiechnął 
się domyślnie, — niema w tem gronje 
co?

— Nieznajomy drgną} silnie, słowa 
te zmieszały go najwyraźniej.

— Te osoby — zaczął znów Michał, 
lecz Huber odebrał mu głos tym ra­
zem.

— J a  prowadzę śledztwo, nje pa n!
— oświadczył kategorycznie.

— Śledztwo?!.. Więc pan jest.-.?
— Jegtem inspektorem policji pań 

stwowej, mój panie! Czy wobec tego 
zechce pan nareszcie odpowiedać na 
m°je pytania, czy też...

— Ale dlaczego,! Dlaczego chce 
mnie pan przesłuchiwać? O co wogóle 
chodzi?

— O pana Ludw ika Boltona!
Nieznajomy zachwiał się na no­

gach.
— Więc to on?! On kazał mnie are­

sztować?! Ten... ten... — szuka} przez 
kilka sekund potrzebnego określenia, 
aż wreszcie z jego ust, skrzywionych w 
bolesnym grymasie Padły epitety... — 
łotr, kanalia!

— Acha, pan go niecjerpi, co?
— Nienawidzę go śmiertelnie!

— To znaczy życzy mu pan śmier­
ci.

— Och, niechby już raz zdechł ten 
podlec!

— Słyszeliście, państwo? — Inspe* 
tor zwrócił się do członków rodziny J a  
na Boltona , a potem znowu do owego 
„śmiertelnego wroga" Ludwika. —< 
Kiedy pan tu taj przybył?

— Przyjechałem nocnym pociągiem 
p°sp;esznym.

— Czyli 20 minut po północy. I wy 
najął pan dorożkę?

— Tak. Przybyłem do Jelenjow.i 
dorożką, odprawiłem ją, a ponieważ 
brama była za mknięta na klucz, prze­
szedłem przez ogrodzenie... Również 
zamknięte były główne drzwi pałacu...

— A to ciekawe, — wtrąć]] inspek 
tor kp‘ąco. — Kiedy o świcie wybie­
głem z hallu na dziedziniec, głównie 
drzwi były otwarte naoścjeż!

Nieznajomy wzruszył ramionami.
— Możliwe, ale k;edy ja  ta m przy 

szedłem, były zamknięte- Napewnoł 
Wiem, bo próbowałem kilka razy .. Po 
tem obszedłem cały pałac dokoła. We 
wszystk'eh oknach było ciemno. Nię 
chcąc wszczynać hałasu i budzić do­
mowników, postanowiłem zaczekać do 
rana.
Udałem się najpierw  do ogrodu...

— Do altany.
— Tak. Skąd pan wie o tym.
H uber wskazał z dumą na swojegS

„Ulissesa" :
a. o. n.
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„Szanowna siostro Mario! Znajdu­
ję się obecnie w Cherbourgu, skąd wy 
jeżdżam do Anglii, biegnąc za śladem 
człowieka, którego przeszłość tak  Prag 
tleliśmy poznać. Widzę, iż ta  jego prze 
szłość jest czarną, w co i ty, siostro 
sądzę uwierzysz, ujrzawszy fotografię 
jaką dołączam do tego listu. Fotogra­
fia jest portretem  prawdziwego A r­
nolda Desvignes. Widocznie zrządze­
nie Opatrzności pozwoliło mi ją  od­
naleźć w Bleve, a pierwszy rzut oka 
przekona cię, siostro, jż portret ów w 
njczym nie jest podobnym do człov,rie- 
ka, jakjego znamy pod nazwiskiem 
Arnofda Desyignes.

„Śpiesze, by odszukać tego, który 
sam tylko m a prawo nosić wspomnia­
ne nazwisko. Jeżeli Bóg pozwoli mi go 
odnaleźć, lub wykryć przynajm niej, 
w jaki sposób wspólnik pana Verrio 
re wcielił się w tę obcą sobie postać, 
panna A niela uniknie najsrozszego 
ze wszystkich nieszczęść.

„Twój mały, pełen szacunku, na 
zawsze Tobie, sjostro, oddany sługa

Stanisław  Dumay“.

Misticot wsunął l i s t  av kopertę, 
której nie ’.zapieczętował, mając tam  
włożyć fotografię, po czym napisał a- 
dres umówiony do proboszcza w Mai-, 
noue.

— No! teraz — rzekł Trilby — może 
my pójść, jeżeli zechcesz, porozumieć 
się z moim przyjacielem o miejsce dla

nas na jego okręcie.
— Idźmy.
Morska restauracja, ów zakłady w 

którym jakawofwiek bądź okazałość, a 
naw et czystość, były rzeczą zupełnie 
nieznaną, położona na parterze domu, 
zajmowała obszerną salę, zawieszoną 
malowidłami, przedstawiającym i sce­
ny z życia marynarzy.

Rzędy stolików, obstawj°nycli krze­
słami, wielki kontuar i półki napełnio­
ne szklankami i butelkami, dopełnia­
ły umeblowania.

Tłum hałaśliwy, przeważnie z m ajt 
ków złożony, zawierający typy różnych 
stref i krajów, tworzył1 liczną klientelę 
tej karczmy.

Trjlby zatrzymał się w progu i po 
‘śród tej atmosfery, zgęszczonej dymem 
z fajek, stał przez kilka minut, zanim 
Spostrzegł Dicksona, siedzącego w ro­
gu sali z jakimś mężczyzną, który mu 
wyliczał pieniądze.

— Otóż — rzekł do Mistjcota, wska­
zując mu ręką — waścieiel „Mewy', 
lecz widzę, iż obecnie jest zajęty. Za 
czekamy chwilę, aż skończy interes.

Niedługo to trwało.
Dickson, rozstawszy się ze swym to 

warzysżem, spojrzał w stronę drzwi, a 
dostrzegłszy Trilbego, skinął nań ręką.

Irlandczyk podszedł z Mitseotem-
— Mój przyjacielu — rzekł do prze 

m ytnika, p o d a j ą c  mu r ę k ę  — przyo­
biecałem temu młodzieńcowi, d l a  które 
go uczuwam prawdziwą życzliwość, żo 
zabrawszy go wraz ze mną, wysadzisz

nas w Plymouth, dokąd obydwaj jedz^  
my. Mam nadzieję, że dotrzymasz swej 
obietnicy?

— Nie cofam danego przyrzeczenia
— odpowiedział Dickson. — Zabiorę na 
mój statek  tego młodego człowieka, sko 
ro prosisz mnje o to. W ypłyniemy dz s 
wieczorem o szóstej godzinie. O pierw ­
szej po północy zatrzymam y się na- 
wprost skalistych wybrzeży Plymouth, 
gdzie wysadzę was obu, sam bowiem 
popłynę dalej ku wschodowi. Jako za­
płatę za przejazd, dacie wynagrodzę 
nie mym ludziom. Otóż i ułożone. A te ­
raz zapraszam was obu na kieliszek 
„whsky“.

X X II.
O godzinie czwartej obaj towarzy­

sze podróży udali się do fotografa.
Trzy egzemplarze reprodukcji były 

gotowe, doskonale odrobione.
Misticot dopłacił dziesięć 1 uidorów, 

włożył w kopertę obok listu oryginał, 
wsunął kopię do swego Portfelu, a z 
kłeiwszy kopertę, rze*ł do Trilbego:

— Ńo! teraz idźmy na pocztę.
,W pięć m inut później list podrost­

ka z M ontmartre do siostry M arii 1 1st 
Irlandczyka do Arnolda Desvignes, •‘pa 
dły jednocześnie w głąb krzynkj pocz­
towej w Cherbourgu-

Był czas, ażeby pójść na obiad do 
hotelu, a potem na wybrzeże.

— Pozwól uczynić sobie jedna u- 
wagę — p°czął TpThy, skoro zasiedli 
przy stole. — Oto nic łatwiejszego pod 
czas morskiej podróży, zwłaszcza gdy 
fala jest nieco niespokojna, jak  stracić 
przedmioty, które «ię ma przy sobie.— 
Włóż więc swoje papiery, pieniądze i 
portfel do walizy. Ja , ilekroć razy pły­
nę, nigdy nie zaniedbuję tej przez«i- 
nośch

— Rada jest dobrą... Posłucham y
— rzekł chłopiec.

Włożywszy wszystko do skórzanego 
kuferka,'M isticot zachowa] przy sobie 
tylko portmonetkę, zawierającą dwie­
ście franków w złocie i nieco drobnej 
monety.

O trzy kwadranse na szóstą czółno

Słf. 7

wiozło go wraz z Trilbym  na pokład 
,Mewy‘.

— Wejdźcie do kabiny — rzekł Dick 
son — i nie wychodźcie na [okład clo-j 
półk] waa nie zawołam. Przeszkadza-; 
libyście w manewrowaniu statkiem-

Irlandczyk wraz z Mistjcotem uczy*' 
nfli zadość poleceniu.

— Podnieść czółno! — zakomende­
rował Djckson dwum majtkom.

Czółno zostało podniesione i umiesi 
czone na tyle statku, a av jego miejsce 
m injaturowa ławka, mogąca pomiescjĄ 
zaledAvie dwie osoby, uczepioną została 
do brzegu okrętu w ten sposób, że w1 k&j 
dej chwili mogła być spuszczona rut1 
morze.

Podniesiono kotwicę, Dickson poi 
cliAvycji za ster, a majtkoAvie rozpięljj 
żagiel. Statek płynął zrazu zAvolna za 
ruchem bałwanów, a skoro żagle wy< 
dęły się pod działaniem Aviatru, poczuł 
szybko mknąć dalej.

W  kwadrans był więcej niż o mips 
od wybrzeża. i

— Pasażerowie m°gą wejść na s ta ­
tek, jeżeli się im podoba! — zawołaj 
Dickson.

Misticot z Trilbym  wyszli z kabiny
Dla Irlandczyka pejne morze aiaią 

było znajomością, dla naszego jednak; 
podrostka był to widok zupełnie n°wy, 
podniośle wzruszający, wspaniały.

Statek, mający w iatr za sobą, mknął 
z szybkością strzały, zostawiając za so­
bą długą smugę piany, którą prorrm uo 
słoneczne barw iły pryzmatycznymi Da 
skamj.

Chłopiec stał w ekstazie do chwili, 
av k t ó r e j  zapadająca noc zaczęła p°kry- 
Avać fale ordzajem zasłony, jaką spu­
szczają na dekoracjo czarodziejskiej 
sztuki teatralnej. |j

— Otóż w ia tr twardy się staje... — 
rzeki kontrabandzista—  Idźcie się prze 
spać do kabiny, obudzę was, skoro na­
dejdzie czas A vylądow ania.

Skoro odeszli, Dickson, przywoław­
szy dAvuch majtków, rzekł do n'cli 
z cicha:

d, c. n.

O większy przydział
żywności dla bezrobotnych

Onegdaj p. starosta olkuski przyjął 
delegację bezrobotnych, k tóra domaga 
się
zwiększenia norm żywnościowych dła 

berobotnyeh.

Normy te bezrobotni określają ja ko 
m inim um : po 5 kg. mąki żytniej, 2 kg. 
pszennej, 1 kg. cukru, pól kg. słoniny, 
1 kg. grochu, 1 kg. kaszy, 1 kg. soj^ 
pół kg. kaw y slodoAvej, kaw ałek mydła 
i 100 kg. węgła miesięcznic na poszcze­
gólnego bezrobotnego i każdego człon­
ka jego rodziny.

Poza tym zwrócili s'Q z prośbą o

powołanie do życia av Olkuszu wzorem 
innych m iast t. zw, „K ropli mleka“

dja ulżenia nędzy wśród matek 
karmiących.

W memoriale złożonym p. staroście na 
piśmie, bezrobotni zwracają uwagę na 
politykę skarteloAvanych fabryk na te­
renie pow. olkuskjego, która p o A v o d u je  
zamykam o niektórych Zakład óav (jak 
np. drożdżownia av Pilicy) i

powiększenie bezrobocia- 
Wszystkie postulaty bezrobotnych 

p. starosta przyobieca! uwzględnić w 
miarę możliwości.

Z SADU
Rzezimieszek

Przedm iotem  wczorajszej rozpraw y a v  

Sądzie Okręgowym  w Sosnowcu był /u c h ­
wały napad rabunkow y rzezim ieszka lia 
żonę nauczyciela z D ąbia w powiecie bę  
uzińskim , Adele Sarwow-ą.

Do spaceru jącej aat tow arzystw ie cNucb 
je«zcze kobiet S a r w owej, dc-skoezył jak iś  
osobnik, objął ją  wpół i wyrwa? torebkę

zaw ierającą pieniądze i różno drobiazgi.— 
Zanim  panie ochłonęły z przerażenia, ra- 
tu ś  zbiegł,

Na podstaw ie podanego rysopisu  s c h w y  
lano g-o. B ył nim  zawodowy złodziej z po­
bliskiej miejscowości Sarnow a, 22-letni 
S tefan  M ańka. Sąd skazał go na trzy  la ­
ta  w ięzienia z pozbaw ieniem  praw  na  la t 5

Bez świadectwa przemysłowego
Za prow adzenie przedsiębiorstw  handlo 

wycli bez należytego św iadectw a przem y 
płowego skazani zostali przez Sąd Okręgo 
ivy w Slosnowcu następu jący  kupcy. R o­
m an K osiński, Sosnowice, I la lc  Targowe 
S tan isław  M orawski, Sosnowiec Targow a 
LG, H crszlik  Russ, Będzin Kościuszki 2; 
Józef P lacek, Zagórze, M Raszewskich 82; 
W ojciech Paleck, Zagórze, M iraszewskich

t,G; Z ygm unt W ojtasik , Bądzin, 1 M aja  7?} 
L ejba D afner, Zaw iercie 11 L istopada, ?-3- 
P io tr  Szaniec z Sułoszowej, pow. olkuski 
oraz Jakób  B erm an z Będzina, M odrze­
jew ska 22.

Wszysjtkim skazanym  sąd w ym ierzył 
wysokie grzyw ny c zam ianą w razie  nicza 
płacenia na bezw zglądny areszt.

Widły w bójce
N a tle  zadawnionych niej orozumień 

sąsiedzkich wynikła w Grabocinie (powiat 
będziński) krwawa bójka między rodzina 
mi Fijolków i Zobków. Ponieważ wyłącz-

uyru orężom poweśnionych stron były wi 
dly, skutki starcia ty ły  straszne. Na miej 
scu pozostał ciężko Hanny Winda w Zobelc 
[Grabocin, Modrzejewska 57) .który prócz

ciężkich okaleczeń widłami, do.su ął silne­
go wstrząsu mózgu.

Spraw cy pobicia Eobka, J a n  F ijjłe k  
oraz ojciec — Józef i s y n  W alenty, Jęd ry  
czkowio, m ieszkańcy G rabocina, stanęli

wczoraj przed Sądem Okręgowym w So­
snowcu.

Fijo lck  skazany zasia ł rut pó łtora  roku 
wiezienia, Jędrzyezkow ie na rok.

Pamiątki historyczne
Kaltmau jest wielki cwaniak i Ivalt- 

•nan lubi dobrze zjeść!
Nie ma urodzin ,nie ma imienin, n ie ­

ma ślubu ,czy rocznicy sino u, żeby Kalt 
man, proszony czy nie proszony, nie był 
obecny.

Ale Kaltman jesl dobrze wj chowany i 
vi ie, że na każdą uroczystość trzeba przy­
nieść prezent. 1 nigdy nie przychodzi z 
pustymi rękami.

Myślicie, że coś kupuje?
Nie! Kaltman ma przygotowany w do 

mu zbiór prezeniaw. Same pamiątki histo 
ryczne.

Przychodzi naprzykałd na rocznicę 
ślubu i wręcza gospodyni stary, wygięty  
widelec.

— To dla pani — mówi z dumą -- Pa 
ni wie, co to za wideict? tym  widleeem  
przy obiedzie się drapał w g lon ę cesarz 
W ilhelm, kiedy myślał, czy zrobić wojnę, 
czy nie. Mnie za ten widelec dawali już 
G23 złotych. Ale ja go riesprzedałem. Ja 
go schowałem specjalnie dła pani!

Kiedy indziej znów Kaltman przynosi 
zardzewiałą /,-.lamkę.

— Pan wie — mówi, co to za klamka? 
Jak rosyjski car dowiedział się, że wy bu 
chła rewolucja, to tak trzasnął dr.-.wiami, 
że ta klamka na ziemię wy póła. Mme 
dawali za nią może 49(1 złotych.

Dużo, dużo już takieh prezentów poda 
rował Kaltman.

Staremu Zylbennanowi podarował ka­
losz, który zgubił cesarz Napoleon, ucieka 
jar spod Moskwy. Daneygierowi dał w ro 
cznieę ślub* korek z  butelki po piwie, któ 
re wypił Kopernik, zanim slw ieidził, ie  
ziemia się kręci.

W szystkich obdarowanych zalewała 
żółć. Taki łobuz przynosił jakiś szmelc 
zam iast prezentu t żarł za czterech,

I wreszcie najbliżsi znajomi postanowi

łi go od tego oduczyć, W dniu urodzin 
Kaltmana przyszedł do niego stary Zyt  
herm an i Epsztajn i Raucygier.

— Winszuję panu — powiadział pierw-* 
szy Dancygier i dal Kaltmanowi w p y sk

— Co to jest. — przeraził się Kaltman,
— To jest prezent! Specjalnie schowJ 

ny dla paua. W iesz pan, co (o za policzek? 
Ten policzek dostał w pysk egipcjańsk? 
faraon cd pani faraonowej, jak żydzi wy 
chodzili z Egiptu.

Folom podszedł Epsztajn i kopcą! Kalt 
mana w szynkę.

— Fan wiesz co to za kopniak — wyjafl 
nil.

— To jest kopniak, który Kain vial 
Ablowi zanim go zabił On jest wart możs 
tysiąc złotych, może więcej. Ale ja go 
specjalnie schowałem dla pana.

Kaltman od tego czasu już nie przyno 
si nikomu pamiątek historycznych.

Drzewo cienkie
JAK FA PtE R

N iem ieckim  technikom  udało się po 
dłuższych próbach wynaleźć m etodę .urno. 
żiiwiającą lak  cienkie rznięcie drzewa, ż* 
pojedyncze p ła ty  są grubości a rkusza  pa 
p icru . P rzy  dalszych próbach doprow a­
dzono, ze p ia ty  te  są już cieńszo nawet 
ul pap ieru . Mimo te j cioukości, drzewo 
wcale nie trac i na  w yglądzie .ani aie zo 
iTaje pozbawione swoich cech, ponieważ 
słoje zostają  nienaruszone. W aru iwy lego 
drzew a są tale cienkie ,że można je. n a tle  
jać. W  ten  sposób zastępują  one- np. łapo 
ty. A te cienkie arkusze drzewa d a ją  się  
zginać, zwijać i przerab iać vy każdej fo r. 
mie. Do tej pory  ty lko  Japończycy m ieli 
prawie monopol n a  ekspo rt togo rolzajtf 
drzewa.
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Król angielski Edward V III na wojennym okrycie.

Na boiskach i bieżniach

M E C Z  B O K S E R S K I
W arszaw a — Stuttgard

Drużyna pięściarzy ze Stuttgartu reze 
f r a  6 i 8 bin. trzy mecze w Polsce z repre 
genlaeją Warszawy, Lodzi i Katowic- 
Stuttgart przedstawia bardzo wy soi. a kia 
tę pięściarzy Trzeciej Rzeszy. ósemka 
Stuttgartu jest jedną z najsilniejszych, 
jaka kiedykolwiek występowała w Poism 
.Drużyna St-uttgarlu w ciągu ik’.kn tygou- 
■ni odniosła kilka międzynarodowych suk 
i  esów bijąc reprezentację Bazylei 97, ćsom 
lę  państwową Luxemburg l lć ,  oraz dwa 
\1nby angielskie: Nottingham i Colchester 

Niemiecka dniżyna wystąpi w składzie- 
k. Staetter, k Odo, M. Ostleuckr, H. Ba:i 
lei, Zeller, K. Held.

Jeśli chodzi o drużynę polską to w tej 
uwili za najbardziej godnych reprezeuto

wania Warszawy uważa się w w. muszej 
Sobkowiaka, lecz wstawienie jego do rep"c 

„enfacji jest pod znakiem zapytania, gdyż 
PZB. sprzeciwia się w ale o poznaniaka w 

barwach stolicy ,do czasu w którym zgło 
szenie jego do KS. ,,Okęcie" zostanie ża- 
wierdzone. W razie nic wstawienia Sobko- 
wiaka do reprezentacji, brana będzie pod 
uwagę kandydatura Karolaka, Doroby a1 
iio Rundsteina.

W wadze koguciej reprezentować może 
śmiało Warszawą Czorlek, w wadze piór­
kowej Kozłowski, względnie Kowalski, w 
lekkiej Polus, ewentualnie Bąkowslii, w 
połśredniej Seweryniak, a średniej — P i ­

sarski, W półciężkiej Doroba, w ciężkiej— 
Sowiński.

—oOo-

iz bokserski w Częstochowie
Brygsda-fóakkabf 10 6̂

Lokalne „derby“ pięściarskie Częstc- 
vy ,rozegrane w ramach mistrzostw 

drużynowych Śl. OZB. w klasie B. zakoń 
k/.j ly się sensaeyjnem zwycięstwem Bry­
gady nad bokserami Makkabi, uchodzący 
(ni Jotąd za nieoficjalnych mistrzów Czę 
stcehowy, w stosunku 10:6.

Mistrosfwa świata F I.S.
odbędą się w Polsce

Do PZPN. wpłynęło pismo od między 
narodowej federacji narciarskiej (FIS.) z 
zapytaniem czy PZPN. podjęłoby się zorga 

wizowania w Polsce w r. J93S, w<r<lądnte 
1939, mistrzostw narciarskich świata w 
itakopanem.

O przyjęciu zadecyduje najbliższe po 
siedzenie rady narciarskiej PZN.

Jak krążą pogłoski IJZN. będzie raczej 
1,1 organizacją mistrzostw świata w r. 
la.'iS, a nie 1939 .gdyż rok 1939 hęuzio jubi 
łeuszem 20-lecia istnienia Polskiego Zw. 
Narciarskiego.

X NADZWYCZAJNE WALNE ZEBIIa  
Ni l  STS. l ’NIA. Zarząd STS. linia poda­
je do wiadomości, że w nioddolę, duia 6 
grudnia br. o gedz. 10.30 w pierwszym, 
względnie o godz. 11 w drugim terminie 
w domu społecznym przy "ul. Żytniej. 10 
w Sosnowcu odbędzie się nadzwyczajne 
walne zgromadzenie Towarzystwa z na­
stępującym porządkiem- dziennym: 1) za­
gajenie, 2) wybór prezesa i 10 członków 
zarządu, 3) wolne wnioski.

W jednym zdaniu
Podczas mistrzostw Południowej Afry­

ki jeden z krajowców przebiegł 400 m. bez 
żadnego stylu w czasie 47 sek., a znów in*

n,/ 15&9 m. w 3:53 rek., przy czym doświad 
ozenie wykazało, że £dy się chce tych czar 
nych ludzi nauczyć stylu, traeą oni mo­
mentalnie swe wrodzone zalety i w szyb- 
Kimkim czasie obniżają wynbi.

*  *  *

Międzypaństwowy mecz Francja • - 
Niemcy odbędzie się 31 marca r. p. w 
Stuttgarcie.

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I DRAGĘ

ZA stałem wynagrodzeniem do 6 godz. 
pracy umysłowej zewnętrznej w handlu 
ostanie przyjętych kilka pań ponad 23 

lat. Zgłaszać się w czwartek od godz. 10— 
12 i 3—5. Sosnowiec, Piłsudskiego 14-a I p.
m. 6.' •   ^_______
POTRZEBNA kobieta na przychodnie do 
posługi. Wiadomość filia Będzin.

KUPNO I SPRZEDAŻ

SANKI wyjazdowe, ładne ewentualnie u- 
żywane w bardzo dobrym stanie poszuki­
wane do kupna. Oferty pod: Wiślicki,
Sławków lub telefon Nr. 4 Sławków.

M i ó d
prawdziwy lipcowv i kresowy w firmie 
. KOZI OLKO W i JEDRYCZEK“ W SO 
SNOWOU, 3-go MAJA 21, TEL. 81568-
LOKALE

TRZY pokoje, kuchnia, przedpokój do wy 
najęcia. Sosnowiec, Biała — dom Za jgle-
ra. teł; 6 1 6 9 6 : ______
DO wynajęcia 2 pookje z kuchnią i przed­
pokojem. G wsiana 10-a.

ZOUBTONE DOKUMENTY
BAŁAZY KAZIMIERZ zgubił lcgityma. 
c.ię wojskowa wydaną przez PKU Będsin. 
ZGUBIONĄ książeczkę motocyklową wy 
daną przez Starostwo Będzińskie Nr. re­
jestracyjny .73918 unieważnia się.

Niniejszym podajemy do wiadomości P.T. 
Odbiorców, że okres propagandy radia zo­
staje przedłużony do dnia 15 grudnia b. r.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Z agłębiu  D ąbrow skim , S A.

▲ Kino „Zagłębie” ▲
BZJŚ! W środę, dnia 2 giudnia o godz. 3.30 po poi. jeden seans po raz ostatni 

wyświetlany będzie film papieski pt.

Mi is  II mii do He”
Ceny zniżone: cd 25 groszy.

I KINO „ZAGŁĘBIE- |
DZIŚ 1 M D z iś !
Boski kochanek, najpiękniejszy aktor ROBERT TAYLOR. Cudowna i arcykofcieca 
gwiazda LORETTA \OUNG poraź pierwszy w najlepszym filmie miłosnym na­

szych czasów

Jej pierwsza miłość
(owoc grzechu)

Uczta dla oczu i uszu! Fjlm o którym długo będziecie mówić!
NADPROGRAM:

Uroczystości wręczenia buławy mai s/.ajkewskfej gen. Śnaigłemu-Rydzowi 
i obchodu rocznicy Odzyskania Niepodległości w Warszawce, oraz pogrzeb 

Ign, Daszyńskiego w Krakowie.

ms K8MO PALACE” m
DZIŚ ! Film polski wg. powieści Stefana Żeromskiego DZIŚ!

Wierna rzeka
W roi. gł.: JADZIA ANDRZEJEWSKA, BAŚKA ORWID, M. CYBULSKI, F. 
BRODNIEWICZ, K. JUNOSZA - STEPOWSKI, J. WĘGRZYN, ST. SIELANSKI

Początek I seansu o godz. 5.30.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
Niezapomniana bohaterka „Zaledwie w :zaraj“ MARGARET SULLIVAN w arey- 

pięknym filmie kapitalnych pom,, ł :k i niezwykłych perypetii p:.

Ucieczka ku szczęściu
Piękne plenery! Tłu mór! Świetna reżyseria!

Początek I seansu o 5 30

Kina „ A P O L L O ” w Siekli

DZIŚ! W środę, dnia 2 go grudnia

poraź ostatni, po cenach zniżonych 
film papieski

Papież Pius XI
m ówi do Ciebie

1’oez. o godz. 5. Bilety od 25 groszy.

ROŻNE

Z ak op an e
pensjonat „Wawel11 Krupówki obok par­
ku otwarty pod zarządem Jadwigi Pio 
dzyńskiej. -Wszelkich informaeyj udziela 
się listownie.__________
REWELACJA dla Pań! W Salonie dla 
Pań „Sanitas“ (G, Krawiec) Sosnowiec, 
Modrzejowska 1 TRWAŁA ONDULACJA 
Z GWARANCJĄ TYLKO ZŁOTYCH 4 .-

ZA długi żony Antoniny Zdrady nic od- 
powindam i płacić nic będę. Zdrada.
Zbliża się
Gwiazdka! Czas pomyśleć o prezencie!

PORTRET
artystycznie wykonany wraz ze złoconą 
ramą za 5 zł. będzie miłym i trwałym 
prezentem.

Foto-Lazar
__ Sosnowiec, Pilsud.-kicgo 14
ŻA POWIEDŹ. Podaję się do ogólnej wia­
domości, żo 1. Rozwiedziony kupiec A bram 
Rozenfcld, zamieszkały w ^osnoweu, Ma­
łachowskiego 30, syn kupca Lejbusia Ko- 
zenfelda, zamieszkałego wr Sosnowcu i zma 
rłej żony jego Fajgli Czarnej z domu 
Minc, ostatnio zamieszkałej w Sosnowcu, 
2. Jenny Siew, bez zawodu, zamieszkała 
w Bydgoszczy, Ustronie 2, córka izezaka 
Hermanna Siewa i żony jego Idy z domu 
Lewinsohn, zamieszkałych w Bydgoszczy, 
chcą zawrz’c związeg małżeński. Obwiesz- 
czenio zapowiedzi nastąpić winno w Byd­
goszczy i „Expresie Zagłębia" w Sosnow­
cu. Bydgoszcz, dnia 80 ii-dopada 1936. — 
Urzędnik stanu cywilnego (Pieczęć) 
(—) Błochowiak. , -
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